
15 marca br. w Poznaniu

Targi Krajowe
„Wiosna — 70“
Najbliższe Targi Krajowe 

„Wiosna—70” będą 25 kolejnym 
poznańskim spotkaniem prze­
mysłu z handlem. Na 
przestrzeni dwunastu i pół 
roku — bo tyle liczą 
sobie Targi Krajowe — zwięk­
szyły one wielokrotnie swój za 
sięg i znaczenie, o czym świad 
czą wymownie obroty i liczba 
wystawców. W pierwszych tar 
gach — „Wiosna—58” uczestni­
czyło 916 wystawców, a obroty 
wynosiły 935 min zł. W obec­
nej imprezie „Wiosna—70” 
Weźmie udział kilka tysięcy pro 
ducentów, a szacunkowa war­
tość oferty opiewa na 30 mld 
złotych.

Najpoważniejszym wystaw­
cą na obecnych targach będzie 
przemysł lekki reprezentowa­
ny przez 5 swych zjednoczeń, 
które proponują towary za blis 
ko 14 mld zł. Drugi w kolejno 
ści jest przemysł drobny: tere 
nowy i spółdzielczy. Łączna o- 
ferta przedstawiona przez 
tych partnerów wynosi 8,1 
mld zł.

Zgodnie z regulaminem tar­
gowym, wszystkie zgłoszone to 
wary będą poddane komisyjnej 
ocenie i weryfikacji, a wyroby 
nie odpowiadające normom 
zostaną usunięte z ekspozycji.

Zgodnie z tradycją, targom 
towarzyszy szereg imprez: po­
kazów, krótkich kursów szkole 
niowych dla handlowców itp. 
Jak zwykle w przeddzień ot­
warcia „Wiosny—70” tzn. 14 
marca zakończony zostanie kon 
kurs na towary „ładne — dob­
re — poszukiwane”. (PAP)

Spotkanie przedstawicieli 
partii komunistycznych

W dniach 24 i 25 lutego br. 
w Sofii odbyło się spotkanie 
przedstawicieli partii komuni­
stycznych i robotniczych kra­
jów socjalistycznych. W spot­
kaniu wzięli udział z ramie­
nia: KC Bułgarskiej Partii Ko 
munistycznej — sekretarz KC 
BPK W. Kocew, KC Komuni­
stycznej Partii Czechosłowacji 
— członek sekretariatu, sekre 
tarz KC KPCz J. Fojtik, KC 
Mongolskiej Partii Ludowo- 
Rewolucyjnej zastępca
członka Biura Politycznego, se 
kretarz KC MPL-R B. Łcham- 
suren, KC Niemieckiej Socja­
listycznej Partii Jedności —

Wizyta prezydenta 
Finlandii w ZSRR

Agencja TASS podaje, że w 
dniach 24—26 lutego w Związ­
ku Radzieckim przebywał z 
wizytą nieoficjalną — na za­
proszenie Prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR i rządu radziec­
kiego prezydent Finlandii dr. 
Urho Kekkonen.

W czasie wizyty prezydent 
U. Kekkonen odbył rozmowy z 
sekretarzem generalnym KC 
KPZR L. Breżniewem, prze­
wodniczącym Prezydium Rady 
Najwyższej N. Podgórnym i 
przewodniczącym Rady Mini­
strów A. Kosyginem.

Jak podkreśla agencja 
TASS, wizyta prezydenta U. 
Kekkonena była jednym z tra­
dycyjnych, osobistych kontak­
tów między przywódcami obu 
krajów. Było to spotkanie po­
żyteczne i odpowiadające inte­
resom rozwoju oraz szerokiej, 
owocnej współpracy między 
ZSRR a Finlandią. (PAP)

Na łamach „Współczesności"

Publikacja dziennika 
pokładowego „Opty“
Poczynając od najbliższego i*m- 

meru (4 marca br.) redakcja 
„Współczesności” rozpoczyna druk 
dziennika pokładowego „Opty” — 
dokumentu wielkiego rejsu Leo­
nida Teligi.

Jednych czytelników zafrapuje 
niezawodnie „faktologiczna” hi­
storia rejsu; inni będą mogli — 
kiedy Teliga wyda swą podróżni­
czą książkę — porównać, zesta­
wić różne rodzaje zapisu. Nie 
wątpimy, że wszystkim starczy 
wyobraźni, by poza zwięzłymi te­
kstami „dziennika” ujrzeć fascy­
nujący obraz zmagań samotnego 
człowieka z przyrodą i — z sobą 
samym. (PAP)

W Wietnamie

Gwałtowne naloty bombowców USA 
Wykrycie nowych zbrodni soldateski

Zwiększa się krąg
realizatorów Czynu Zwycięstwa
Zwiększenie produkcji dla kraju i na eksport, poprawa ja­

kości, obniżenie kosztów i wykonanie różnych prac w czy­
nie społecznym — są w dalszym ciągu głównymi motywami 
zobowiązań pracowników różnych zakładów i przedsiębiorstw 
dla uczczenia 25-lecia zwycięstwa nad faszyzmem, powrotu 
Ziem Zachodnich i Północnych do Macierzy oraz 100 rocznicy 
urodzin W. Lenina. Realizacja zobowiązań przyczyni się więc 
m. in. do lepszego zaspokojenia potrzeb mieszkańców, jak 
też do poprawy warunków bytowych załóg.

Lotnictwo amerykańskie wzmogło gwałtownie naloty na 
terytorium Wietnamu Południowego. Po kilku dniach względ

Pracownicy Zakładów Far­
maceutycznych „Polfa” wypro 
dukują dodatkowe ilości leków 
i innych środków farmaceutycz 
nych o wartości ponad 8 min 
zł. Znajdować się wśród nich 
będą spore ilości catgutu, glu- 
covitu, maści i innych popular 
nych leków. Czyn społeczny pra 
cowników „Polfy” przyniesie 
też korzyści miastu, gdyż prze 
pracują w czynie 1250 godzin.

Zatrudnieni w „Lechii” do­
starczą dodatkowe ilości arty­
kułów, szacowanych na około 
8,5 min zł, poczynią dalsze 
zmiany w technologii produk­
cji dla poprawy jakości prosz­
ku „1X1” i zmniejszenia strat 
surowcowych. Rezultatem czy- 

sekretarz KC SED W. Lam- 
berz, KC Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej — za­
stępca członka Biura Politycz 
nego, sekretarz KC PZPR J. 
Szydlak, KC Rumuńskiej Par 
tii Komunistycznej — członek 
Komitetu Wykonawczego sta 
łego prezydium i sekretarz KC

Mizil,RPK P. Niculescu
KC Węgierskiej Socjalistycz­
nej Partii Robotniczej 
sekretarz KC WSPR
Pullai, KC Komunistycz­
nej Partii Związku Radziecki# 
go — zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
KPZR P. Diemiczew.

Uczestnicy spotkania wymię 
nili doświadczenia w dziedzi­
nie pracy ideologicznej i pro­
pagandowej oraz poglądy na 
temat aktualnych problemów 
budownictwa socjalistycznego • 
i komunistycznego, poinformo 
wali się wzajemnie o inicjaty­
wach, jakie podjęto w ich kra 
jach z okazji setnej rocznicy 
urodzin W. I. Lenina.

Spotkanie przebiegało 
mosferze przyjacielskiej 
pracy.

W skład delegacji KC 
na to spotkanie, której 

w at- 
współ

PZPR
prze-

wodniczył zastępca członka 
Biura Politycznego KC, sekre­
tarz KC — Jan Szydlak, wcho 
dzili kierownicy Wydziałów 
Kultury oraz Propagandy i A- 
gitacji KC — Wincenty Kraś- 
ko i Tadeusz Wrębiak, zastęp­
ca kierownika Biura Prasy 
KC — Wiesław Bek i dyrek­
tor Ośrodka Badania Stosun­
ków Wschód — Zachód — Ja 
nusz Kolczyński. (PAP)

Komunikat z rozmów
Tito Maser

W środę opublikowany zo­
stał w Kairze wspólny komu­
nikat z rozmów prezydenta Ju 
gosławii Tito i prezydenta 
ZRA, Nasera.

Komunikat stwierdza, że o- 
baj prezydenci dokonali prze­
glądu problemów światowych 
oraz sytuacji na Bliskim 
Wschodzie powstałej w wyni­
ku agresji izraelskiej. Wezwali 
oni do całkowitego wycofania 
wojsk izraelskich z okupowa­
nych terytoriów arabskich o- 
raz przywrócenia praw naro­
dowi palestyńskiemu. Walka 
narodu palestyńskiego o przy­
wrócenie jego praw jest słusz­
na i sprawiedliwa oraz wyma­
ga noparcia wszystkich wol­
nych i nokój miłujących kra­
jów. (PAP) 

nu w Zakładach „Stomil” bę­
dą dodatkowe partie artyku­
łów o wartości blisko 3 min zł. 
Znajdować się w wśród nich 
będzie 649 opon i dętek 
ochraniaczy i pierścieni, 
nym motywem innych 
wiązań jest zmniejszenie 
odpadów kordu i o 0,5

Dokończenie na str.
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Balet Opery Poznańskiej 
powrócił z Włoch

26 bm. powrócił z 3-tygod- 
niowego tournee po Włoszech 
balet Opery Poznańskiej pod 
kierownictwem Conrada Drze 
wieckiego. 56-osobowy zespół 
dał 16 występów w ośmiu mia 
stach wśród nich w Mediola­
nie, Ber gamo, Livomo, Messy- 
nie i Bari.

Dzieląc się wrażeniami z 
podróży kierownik baletu i 
choreograf Conrad Drzewiecki 
podkreślił pozytywne oceny z 
jakimi spotkały się wszystkie 
występy poznańskiego zespołu.

Olbrzymi sukces odniosły 
szczególnie primabaleriny Ol­
ga Sawicka i Roma Juszkat w 
„Jeziorze Łabędzim”. (PAP)

Demonstracje studenckie

Drugi dzień trwają już w San­
ta Barbara w Kalifornii demon­
stracje studentów, protestujących 
przeciwko wyrokom wydanym 
przez sąd w Chicago. W środę 
wieczorem doszło do starć z po­
licją, w czasie których raniono 15 
policjantów.

Giełda „witamin**

W Wojewódzkim Parku Kultury 
i Wypoczynku w Katowicach — 
Chorzowie zakończyła się dwudnio 
wa ogólnopolska giełda 
no-owocowa, na której 
spółdzielni ogrodniczych 
jewództw zaoferowało 
handlowcom ponad 220 

warzyw- 
blisko 90 
z 10 wo 
śląskim

tontys.
różnych zielonych „witamin”.

Alarm lawinowy

Przez całą noc ze środy na czwar 
tek oraz podczas dnia, na Podha 
lu gęsto sypał śnieg.

W godzinach południowych no­
towano na Podhalu i w Tatrach 
grubość świeżej pokrywy śnież­
nej w granicach od 25 do 50 cm.

Świeże opady śniegu wywołały 
w całych Tatrach wielkie niebez­
pieczeństwo lawin, toteż GOPR Wytwórni Sprzętu Komunikacyjne wiąjące Włodzimierza Lenina.

nego spokoju — w czasie których bombowce strategiczne 
„B-52” bombardowały terytorium Laosu, samoloty te doko­
nały w ciągu ostatniej nocy 7 rajdów. *
Cztery naloty miały za cel 

obiekty położone w rejonie o- 
bozu sił specjalnych USA w 
Ben Het, w prowincji Kon- 
tum na Płaskowyżu Central­
nym. Obóz ten, który w ze­
szłym roku był przez 54 dni 
oblegany przez partyzantów, 
leży w odległości 11 km od

Po zamieszkach pomiędzy pra 
wicowym i lewicowym ugrupo­
waniem studentów na uniwer­
sytecie w Rzymie, na teren u- 
czeini wkroczyła policja, któ­
ra do tej pory okupuje uniwer 
sytet. Na zdjęciu: tłum stu­
dentów przed uniwersytetem.

CAF — UPI — telefoto
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Jak przewiduje PIHM, 27 bm. 

zachmurzenie będzie duże z więk­
szymi przejaśnieniami, głównie w 
dzielnicach północnych; miejsca­
mi, zwłaszcza na południu, opady 
śniegu. Temperatura maksymalna 
od minus 4 st. na północy, minus 
2 st. w centrum i ok. zera na po­
łudniu. Wiatry słabe, na południu 
umiarkowane, północno-wschodnie 
mogą powodować lokalnie na po­
łudniu i wschodzie zawieje śnież­
ne.

ogłosił tu ostry alarm przeciw 
lawinowy.

Współpraca z Rumunią

26 bm. podpisany został w War­
szawie plan realizacji umowy o 
współpracy kulturalnej i nauko­
wej między rządem Polskiej Rze-
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czypospolitej Ludowej i rządem 
Socjalistycznej Republiki Rumu­
nii na lata 1970 — 1971. 

Motocykle dla walczącego

Wietnamu

Przeszło 18 min. oszczędności — 
dzięki obniżce kosztów własnych, 
poprawie jakości produkcji, lep­
szej gospodarce materiałami, pali 
wami i narzędziami oraz przekro­
czeniu zadań produkcyjnych — 
przynieść ma krajowi realizacja zo 
fcowiązań podjętych przez załogę

punktu, gdzie spotykają się 
granice Wietnamu. Kambodży 
i Laosu. Trzy pozostałe nalo­
ty skierowane były przeciwko 
celom w pobliżu granicy z 
Kambodżą w prowincji Phuoc 
Long.

Także partyzanci południo- 
wowietnamscy wzmogli s;wą 
działalność. W ciągu nocy z 
środy na czwartek ostrzelali 
oni 18 obiektów amerykań­
skich i południowowietnam- 
skich. .

Amerykański departament 
stanu potwierdził oficjalnie w 
środę wiadomość o zajęciu 
twierdzy Muong Soui w La­
osie przez siły patriotyczne.

Amerykański senator Char­
les Goodell (republikanin . z 
Nowego Jorku) zażądał od 
przewodniczącego senackiej ko 
misji sił zbrojnych Stennisa 
przeprowadzenia dochodzenia 
w związku z artykułem, jaki 
pojawił się w miesięczniku 
„Scanlan’s Monthly”. Autor ar 
tykułu James Henry odbywał 
w swoim czasie służbę wojsko 
wą w oddziałach sanitarnych 
w Wietnamie. Twierdzi on, że

Sprawa eksplozji lotniczych

Izrael stara się oskarżyć 
komandosów o własne zbrodnie

Kairski dziennik „Al-Ahram” pisze w czwartek, że mini­
ster spraw zagranicznych, Riad otrzymał ostatnio szereg szcze
golowych raportów od egipskich ambasad 
chodniej Europy, wskazujących na wysiłki 
zmierzające do zrzucenia na komandosów 
wiedziałności za eksplozję, jaka wydarzyła 
samolotu austriackiego.
Szczególnie istotne jest spra­

wozdanie przesłane przez am­
basadora ZRA w Wiedniu, 
Ismaila Fahmy, którego zasad­
nicze punkty zostały udostęp­
nione austriackiemu minister­
stwu spraw zagranicznych. 
Sprawozdanie to zwraca u- 
wagę, iż Izrael dokonu­
je ostatnio transportu swej 
broni, materiałów wybucho- 

po-wych i amunicji
średnictwem zachodnich towa­
rzystw lotniczych na pokładzie 
samolotów pasażerskich i trans 
portowych. Unika natomiast

go w Świdniku. Część tych ponad 
planowych oszczędności przezna- 

’ czona będzie na pokrycie kosztów 
materiałów, z których świdnitka 
załoga postanowiła wyprodukować 
w czynie społecznym pewną ilość 
motocykli „WSK” dla walczącego 
o swą wolność narodu wietnam­
skiego.

Wznowienie stosunków

dyplomatycznych
Rządy Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej i Republiki Boliwii oży­
wione pragnieniem rozwoju wza­
jemnych stosunków i współpracy 
między obydwoma państwami, 
zgodnie z celami i zasadami Kar­
ty Narodów Zjednoczonych, po­
stanowiły z dniem 25 lutego 1970 
r. wznowić stosunki dyplomatycz 
ne na szczeblu ambasad.

Znaczki leninowskie

Z okazji 100-rocznicy urodzin 
Włodzimierza Lenina Poczta Pol­
ska wprowadzi do obiegu 22. 4. 
1970 r. 3 znaczki pocztowe wartoś 
ci 40 gr, 60 gr, 2,50 zł. Do znacz­
ków wykorzystano dokumentalne 
materiały fotograficzne przedsta­

w lutym 1968 r. był naocznym 
świadkiem zamordowania 19 
osób cywilnych w Wietnamie 
Południowym, kobiet i dzieci, 
przez kilku żołnierzy amery­
kańskich z kompanii „B” 35 
pułku piechoty, którzy otrzy­
mali przez radio przypomnie­
nie, że „należy strzelać do 
wszystkiego co się porusza”. 
Fakt ten wydarzył się w po­
bliżu miejscowości Cau Lau, 
mniej więcej na miesiąc przed 
masakrą w My Lai.

„Nie był to jeden taki dzień 
— pisze Henry. — Zmniejszy­
ła się tylko liczba. Wiadomi 
mi, że nasza kompania zamor 
dowala co najmniej 50 osób cy 
wilnych”.

Świadek, który obecnie jest 
studentem college’u w Los An 
geles dodaj e, iż po zdemobili­
zowaniu go w marcu 1969 r., 
a także poprzednio, próbował 
spowodować śledztwo w tej 
sprawie.

Senator Goodell w oświad­
czeniu dla prasy podkreśla, że 
należy wyczerpująco zbadać 
całokształt sprawy, bowiem 
twierdzenia, iż wydarzenia w 
My Lai były odosobnionym 
incydentem, budzą poważne 
wątpliwości wobec wychodze­
nia na jaw coraz to nowych 
zbrodni żołnierzy amerykań­
skich. (PAP) 

w stolicach za- 
władz izraelskich 
arabskich odpo- 
się na pokładzie

przewożenia 
dzie maszyn

broni na pokła- 
własnego towa-

rzystwa lotniczego „El Al”.
Broń i materiały wybucho­

we oraz amunicja przeznaczo­
ne dla Izraela były w ostat­
nich tygodniach parokrotnie 
konfiskowane na lotniskach za 
chodnioeuropejskich. Materia­
ły wybuchowe były przesyłane 
w zwykłych opakowaniach, 
tak jakby chodziło o normalne 

■ przesyłki.
Eksplozja, jaka wydarzyła 

' się na pokładzie samolotu au­
striackiego była spowodowana 
wybuchem jednego z takich 
„bagaży” nadanych we Frank­
furcie.

Zarówno w wypadku eksplo 
zji w samolocie austriackim, 
jak też katastrofy maszyny 
szwajcarskiej — zwraca uwa­
gę sprawozdanie amb. Tahmy 
— nic nie wskazuje na działal­
ność komandosów arabskich. 
Równocześnie zaś metody, ja­
kimi posługuje się Izrael naj­
lepiej ilustrują takie incyden­
ty, jak konfiskata izraelskiej 
broni na jednym z lotnisk 
szwajcarskich, uprowadzenie 
pięciu ścigaczy z Francji, a 
wreszcie afera szwajcarskiego 
inżyniera, który przekazał Izra 
elowi plany konstrukcyjne 
francuskich samolotów „Mira- 
ge”. (PAP)

Czechosłowacki minister 
opuścił Polskę

Przebywający w Warszawie 
minister pracy i spraw socjal­
nych CSRS Michał Stancel o- 
puścił w czwartek wraz z to­
warzyszącymi mu osobami 
Polskę. (PAP)



Nowoczesność, jakość, opłacalność produkcji

Poważne zadania produkcji eksportowej
Jednym z najważniejszych tegorocznych zadań. gospodar­

czych jest poprawa sytuacji w handlu zagranicznym. Cho­
ciaż bowiem ogólne obroty rosły dotychczas szybciej niż 
produkcja przemysłowa i przekraczały założenia planu, 
to jednak nasza sytuacja płatnicza w stosunkach 
z krajami kapitalistycznymi nie jest pomyślna. Są tego dwa 
zasadnicze powody.
Po pierwsze — w ostatnich 

latach przeciętne roczne tem­
po wzrostu eksportu do tych 
krajów wynosiło ok. 6 proc., 
natomiast importu — ok. 7,5 
proc. Jeśli zważyć, że równo­
cześnie w eksporcie np. ma­
szyn 1 urządzeń uzyskujemy 
na ogół niższe ceny niż pła­
cimy w imporcie (właśnie uni 
kalne i specjalistyczne maszy 
ny dominują w naszych żaku 
pach w krajach kapitalistycz­
nych), to fakt ten pogłębia 
jeszcze nasze trudności w bi­
lansie płatnicznym z tą grupą 
państw.

Po drugie — wiadomo, że w 
ogóle najbardziej ekonomicz­
nie opłacalny jest eksport 
sprzętu inwestycyjnego oraz 
konsumpcyjnych wyrobów prze 
myślowych. Tymczasem plany 
wywozu tego właśnie rodzaju 
towarów nie były w bieżą­
cym 5-leciu w pełni wykony­
wane.

Stąd generalnym założeniem 
naszego handlu zagranicznego 
już w br. jest takie ukształto- 
^nie obrotów, aby zapewni­
ło ono wzmocnienie równo­
wagi w bilansie płatniczym.

Realizacja tego celu zależeć 
będzie w ogromnym stopniu 
od zmian strukturalnych sa­
mego eksportu jak i odwróce­
nia proporcji' między wielkoś­
cią wywozu a przywozu. Za­
sadniczy wzrost nastąpić musi 
w wywozie maszyn i urzą­
dzeń, które stanowić będą aż 
40,5 proc, naszego eksportu, a 
artykuły konsumpcyjne pocho 
dzenia przemysłowego — 17 
proc. Są to dane odnoszące się 
do całości naszego handlu.

Zadania są wyjątkowo trud 
ne jeśli chodzi o kraje zachód 
nie, gdyż założony wzrost eks 
portu maszyn i urządzeń się 
ga 12,5 proc, a towarów kon 
sumpcyjnych pochodzenia prze 
myślowego 9,1 proc. Warto 
przy tym zaznaczyć, że doty­
czy to głównie sprzedaży tzw. 
maszyn indywidualnych a więc 
np. różnych typów obrabiarek, 
maszyn i aparatów elektrycz­
nych, samochodów, sprzętu te 
letechnicznego, aparatury kon 
trolno-pomiarowej, maszyn dla 
przemysłu spożywczego itp.

Jeśli więc obecnie w poszczę 
gólnych zakładach przemysło 
wych mówi sie o wzroście za-

Upozorował napad 
by ukryć manko

Po blisko 3 tygodniowym śledz­
twie stołeczna milicja aresztowała 
Jerzego R., kasjera kasy zapomo­
gowo-pożyczkowej jednego z więk 
szych zakładów przemysłowych na 
Woli, który chcąc ukryć ok. 140 
tys, niedoboru w kasie upozoro­
wał napad na siebie, kradnąc przy 
„okazji” ponad 40 tys. zł.

23 stycznia br. w godzinach po­
południowych dyżurny Komendy 
Stołecznej MO powiadomiony zo­
stał o dokonaniu na terenie zakła­
du napadu na kasjera. Przybyła 
na miejsce grupa operacyjna za­
stała leżącego na posadzce męż­
czyznę, któremu pierwszej pomo­
cy udzielało pogotowie ratunko­
we. Ze wstępnych rozmów z ka­
sjerem wynikało, że tego dnia do­
konał kilku wypłat i w chwili 
przechodzenia do następnej hali 
eostał niespodziewanie napadnię­
ty, otrzymał cios w tył głowy i 
stracił przytomność.

Sprawdzając dokładnie doku­
menty kasowe wykryto, że wypła 
ty były antydatowane, w kasie 
przetrzymywano zbyt duże pogo­
towie pieniężne. W toku dalszego 
śledztwa kasjer przyznał się do 
upozorowania napadu. (PAP)

Przywódca związkowy 
mordercą Yablonskich
Ministerstwo Sprawiedliwoś 

ci USA oskarżyło przywódcę 
miejscowego oddziału Zjedno­
czonego Związku Zawodowego 
Górników S. Huddlestona w 
stanie Tennessee o spisek w 
celu zamordowania Josepha 
Yablońskiego, który zginął z 
rąk najemnych morderców w 
nocy z 30 na 31 grudnia ub. 
roku w swym domu. (PAP)

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Olgierd Błażewicz

2 GS.OS WIEEKOPOT.SKT AF
27 II 1970 Nr 49 

dań eksportowych, to chodzi 
nie tylko o ilość lecz przede 
ws^stkim o nowoczesność, ja 
kość, niskie koszty produkcji, 
opłacalność.

Przykładem ilustrującym te 
go typu podejście do zagad­
nień produkcji eksportowej 
może być Fabryka Automatów 
Tokyskich w Bydgoszczy, któ 
rej /2 proc, tegorocznej pro­
dukcji trafi na rynki zagra­
niczne. Wszystkie obrabiarki 
tam wytwarzane zaliczane są 
do najwyższej grupy nowoczes 
ności, a o ich opłacalności ek­
sportowej świadczą nie tylko 
korzystne ceny na rynkach za 
granicznych lecz i faljt, że u- 
dział materiałów w ogólnym 
koszcie automatu wynosi tyl­
ko ok. 25 proc.

W skomplikowanej proble­
matyce produkcji eksporto­
wej często podkreśla się po­
trzebę dużej elastyczności i 
szybkiego tempa zaspokajania 
życzeń odbiorców. Praktyka 
dowodzi, że zależy to jednak 
nie tylko od samego producen 
ta. O ile np. w bydgoskiej fa­
bryce udaje się czasem skra­
cać ustalone terminy dostaw 
wyrobów, to nie może ona 
wpłynąć na skrócenie drogi 
korespondencji ze swymi kli­
entami. Wskutek pośrednicze­
nia centrali handlu zagranicz 
nego ,,Metalexport” zamiast 
trwać tydzień, przeciąga się 
ona często do 3 i więcej tygod 
ni.

A oto jak tegoroczne zada­
nia w kontekście aktualnych 
wymogów handlu zagraniczne 
go widzi się w zupełnie innej 
branży — odzieżowo-dziewiar 
skiej. Dyrektor łódzkiej cen­
trali handlu zagranicznego

W NRF

Brak poparcia dla programu 
koniunkturalnego Schillera

Opracowany ostatnio przez bońskiego ministra gospodarki, 
Karla Schillera, program koniunkturalny, przewidujący 10 
procentowy wzrost rat podatkowych, nie zyskał uznania i po­
pularności ani w koalicji rządowej ani w szeregach socjal­
demokratycznej partii i frakcji parlamentarnej — pisze ko­
respondent PAP, red. C. Jackowski.
To stanowisko — jak stwier 

dza w czwartek szereg dzien­
ników zachodnioniemieckich — 
zrodziło w Bonn spekulacje o 
możliwości odejścia Schillera 
z rządu. Zakłada się, iż zasad­
niczy wpływ na decyzje Schil­
lera będzie miał przebieg dys­
kusji, jaka rozwinie się pod­
czas posiedzenia gabinetu gos 
podarczego.

Koncepcje Schillera spotkały 
się także ze sprzeciwem ze 
strony opozycji, przemysłu 
związku konsumentów i podat 
ników oraz federacji związ­
ków zawodowych — DGB.

Zarząd tej ostatniej wysto­
sował do Brandta list, w któ­
rym energicznie protestuje 
przeciwko wszelkim próbom

„Czyn Zwycięstwa"
dokończenie ze str. 1

braków przy oponach samocho 
dowych.

Górnicy*z Kopalni Soli w 
Wapnie wydobędą dodatkowo 
1000 ton soli i wykonają różne 
prace na rzecz swojego zakła­
du i miasta. M. in. urządzą 
plac gier i zabaw dla dzieci i 
młodzieży, uporządkują plac 
przy bloku dla 6 rodzin i uży­
czą sprzętu mechanicznego dla 
przyspieszenia robót przy ul. 
Staszica.

Rezultatem prac zatrudnio­
nych w Zakładach Mechanicz­
nych Przemysłu Papierniczego 
w Poznaniu będzie szybsze wy 
konanie prac montażowych i in 
nych w kilku fabrykach z tej 
branży. Przyczyni się to do 
znacznego zwiększenia produk 
cji, gdyż sama Fabryka w Skol 
winie dostarczy dodatkowo 150 
ton paoieru gazetowego, a w 
Swieciu — 50 ton. Wśród 

"obiektów, które odda załoga w 
Tamach orać społecznych, znaj 
dować sie będzie wiata na ro­
wery. (b)

„Confexim” Józef Skwier- 
czyński informuje, że szczegół 
nie duży, bo ponad 60-procento 
wy przyrost eksportu zakłada 
się właśnie do krajów kapita 
listycznych. Nie chodzi jednak 
o pozyskiwanie odbiorców na 
nowych terenach, lecz głównie 
o maksymalne rozwinięcie dzia 
łalności akwizycyjnej na ryn 
kach rokujących największe 
obroty. Drogą do tego, jak 
również do zwiększenia efek­
tywności eksportu będzie prze 
de wszystkim rozszerzanie a- 
sortymentu nowoczesnych wy 
robów — artykułów modnych. 
Dążąc do ograniczenia w wy­
wozie najprostszej np. bieliz- 

•ny bawełnianej, prześcieradeł 
czy ręczników, sprzedawać się 
będzie bardziej pracochłonne 
ubiory o atrakcyjnych wzo­
rach, dobrej jakości i w efek 
townym opakowaniu. (PAP)

Lenin a światowy proces rewolucyjny

Wystąpienie polskiego naukowca 
w ostatnim dniu konferencji

W czwartek zakończyła się w Moskwie trzydniowa konfe­
rencja naukowa pt. „Lenin a światowy proces rewolucyjny”. 
W konferencji, zorganizowanej przez Instytut Marksizmu-Le- 
ninizmu, Akademię Nauk ZSRR i Akademię Nauk Społecz­
nych, uczestniczyli działacze wielu partii komunistycznych 
i robotniczych oraz naukowcy z krajów socjalistycznych. 
Z Polski na konferencję przybyli zastępcy dyrektora Insty-
tutu Historii Partii: prof. dr 
Kolomejczyk.
Po referacie, który w pierw­

szym dniu obrad wygłosił sek 
retarz KC KPZR B. Ponoma- 
riew, wystąpiło wielu uczestni 
ków konferencji, a wśród nich 
— dr N. Kolomejczyk. W swym 
wystąpieniu mówił on o wkła 
dzie PZPR do rozwoju leninow 
skiej teorii rewolucji socjalisty 
cznej i budownictwa socjali- 

podwyższenia podatku, w tym 
również w formie zwiększenia 
rat podatkowych. Zdaniem 
DGB konieczną stabilizację 
cen można zapewnić nie przez 
zwiększenie podatku od wyna­
grodzeń ale przez zwiększenie 
podatku inwestycyjnego.

PAP

Amerykański tygodnik
„Newsweek” w jednym 
z, ostatnich numerów za­

mieścił obszerny artykuł po­
święcony tzw. „wietnamizacji” 
działań wojennych w południo 
wym Wietnamie. Jak wiado­
mo, program ten zapowiedzia­
ny przez prezydenta Nixona 
przewiduje stopniowe przerzu­
canie ciężaru prowadzenia wal 
ki na siły zbrojne marionetko­
wego rządu sajgońskiego. W 
tym celu rozbudowano sajgoń- 
ską armię lądową, lotnictwo i 
marynarkę wojenną.

„Newsweek” zwraca jednak 
uwagę, że wbrew optymistycz 
nym wypowiedziom przywód­
ców amerykańskich i sajgoń- 
skich, w tym także sekretarza 
obrony Lairda, program „wiet­
namizacji” nie przebiega tak 
sprawnie, jak życzono by so­
bie w Waszyngtonie. Tygodnik 
pisze, że armia sajgońśka jest 
znana z korupcji, która objęła 
zarówno niższe jak i wyższe - -
szczeble korpusu oficerskiego, sk’ej złożył meldunek o zorga- 
a także podoficerów i szerego- nizowaniu w okresie od majaa także podoficerów i szerego­
wych żołnierzy. Tak na przy­
kład dowódca pewnej dywizji 
sajgońskiej wykorzystuje je­
den z helikopterów, by jego żo 
na mogła polecieć do stolicy do 
fryzjera. Innv z generałów za­
trudnił niemal kompanię pod 
ległych mu żołnierzy, by wy­
budować sobie letnią rezyden­
cję. W obozie ćwiczebnym Th u 
Duc nod Sajgonem kandydaci 
na oficerów zmuszani sa do ro 
bienia „zbiórki pieniędzy” na 
zakup nr^zentów dla przełożo­
nych. Jeśli rekruci pragną o-

Debata w Izbie Gmin
nad „Białą księgą"

W środę wieczorem zakoń­
czyła się dwudniowa debata w 
brytyjskiej IzOie Gmin nad 
„Białą księgą” w sprawie kosz 
tów przystąpienia W. Brytanii 
do Wspólnego Rynku. Debata 
nys ujawniła nowych elemen­
tów w brytyjskiej taktyce ubie 
gania się o wejście do EWG. 
Niemniej jednak ma ona istot­
ne znaczenie ze względu na 
wewnętrzną sytuację przedwy 
borczą W. Brytanii, ponieważ 
taktyka zabiegów będzie wy­
grywana w walce wyborczej 
między dwiema głównymi par 
tiami politycznymi.

Debata wykazała, że Izba 
Gmin nie jest przeciwna roz­
poczęciu negocjacji, oraz że 
inicjatywę polityczną w tej 
ważnej sprawie przejął 1 utrzy 
muje premier Wilson. Podkreś 
lii on niedawno, że Labour 
Party w przeciwieństwie do 
partii konserwatywnej nie za 
akceptuje zbyt wysokiej ceny 
wejścia i raczej zrezygnuje z 
oferty wspólnorynkowej. (PAP)

Janusz Durko i dr Norbert 

stycznego oraz o ścisłej więzi 
dialektycznej jedności między­
narodowych, internńcjonalisty- 
cznych i narodowych zadań 
klasy robotniczej w każdym 
kraju.

W świetle tego dr. Kolomej­
czyk przeprowadził krytykę 
koncepcji rewizjonistycznych, 
które sztucznie przeciwstawia 
ją zadania narodowe zadaniom 
internacjonalistycznym w dzia 
łalności partii robotniczych i 
komunistycznych.

W rozmowie z moskiew­
skim korespondentem PAP — 
red. Piotrem Ziarnikiem — dr 
Kolomejczyk podkreślił, że 
takie spotkania między nau­
kowcami krajów socjalistycz­
nych i marksistami krajów za 
chodnich przynoszą duże 
rzyści. Wystąpienia na tej 
ferencji — stwierdził dr.

ko­
kon 
Ko-

żełome jeżyk wykazały,
wszyscy wychodzimy z plat­
formy walki antyimperiali- 
stycznej na gruncie leninow­
skiej teorii i metodologii. Kon 
ferencja wykazała dużą aktual 
ność myśli leninowskiej — nie 
tylko metodologii, ale i teorii 
— przy analizie współczesnego 
imperializmu, nowych postaci 
i form walki klasowej w każ­
dym kraju i w skali międzyna 
rodowej. (PAP) 

,,Newsweek" o postulatach 
tzw. wietnamizacji wojny

Korupcja i demoralizacja 
armii sajgońskiej

trzymać 24-godzinną przepu­
stkę, muszą także okupić się 
oficerom. Jednemu z żołnierzy 
rozkazano, by ukradł dwa wor 
ki cementu, innemu natomiast, 
by dostarczył 10 „wysokiej 
klasy” dziewcząt dla panów o- 
ficerów. Żołnierze i podofice­
rowie nie chcą więc ryzykować 
życia dla tego rodzaju przeło­
żonych i unikają jak mogą u- 
czestniczenia w walkach.

Tygodnik amerykański pod­
kreśla, iż wiele Jednostek saj- 
gońskich unika uczestnictwa 
w działaniach wojennych. Pe­
wien pułk z 22 dywizji sajgoń- 

do lipca ub.r. 1 800 zasadzek. 
W wyniku tego rodzaju akdji 
zginęło wprawdzie 6 partyzan­
tów, ale równocześnie pułk ten 
miał 10 zabitych i rannych.

Z chwila, gdy rozpoczął się 
proces ..wietnamizacji” wojny 
i gdy jednostki sajgońskie mu- 
siały wyruszyć w cole bez po­
mocy Amerykanów, okazało 
się. że wałcza one jeszcze go­
rzej niż dotychczas. Armia re­
żimowa jest słabo wyposażona 
w sorzet i broń, ponieważ wiek 
szość funduszy przeznaczonych

Rola młodzieży 
w przeobrażaniu polskiej wsi

Omówienie uchwały IV Zjazdu ZMW
Obradujący w dniach 23—25 bm. IV Krajowy Zjazd ZMW 

podjął uchwałę, nakreślającą podstawowe kierunki działa­
nia wszystkich kół i instancji Związku na najbliższe lata.
Program Związku Młodzieży 

Wiejskiej — organizacji łdeo- 
wo-wychowawczej młodego po 
kolenia polskiej wsi stwierdza 
uchwała — jest jednoznaczny 
z podstawowymi założeniami 
ideowymi i politycznymi PZPR 
i ZSL oraz nawiązuje do naj­
lepszych tradycji postępowego 
i rewolucyjnego ruchu młodzie 
ży w Polsce.

Działalność ZMW koncen­
truje się wokół najżywotniej­
szych spraw awansu społecz­
nego i zawodowego młodego 
pokolenia wsi i jego wkładu w 
rozwój naszej Ojczyzny. Na­
czelnym zadaniem organizacji 
jest kształtowanie ideowych i 
patriotycznych postaw młodzie 
ży w życiu i pracy: krzewienie 
oświaty ogólnej i rolniczej, pod 
noszenie rangi zawodu rolnika; 
zwiększanie udziału młodych 
w życiu gospodarczym, spo­
łecznym i kulturalnym wsi; 
zaspokajanie zainteresowań i 
potrzeb kulturalnych młodzie­
ży i społeczeństwa wiejskiego.

Celem działania Związku 
jest ukazywanie młodzieży dro 
gi działania społecznego dla 
dobra wsi i socjalizmu w na­
szym kraju. ZMW rekomendu­
je w szeregi PZPR i ZSL. ty­
siące młodych, doświadczonych 
w pracy społecznej działaczy.

podkre-Będzie to nadal
śla uchwała — jednym z naj- 
zaszczytniejszych zadań Związ 
ku. Ambicją ZMW jest przy­
gotowanie wszystkich chłop­
ców i dziewcząt, zrzeszonych 
v/ organizacji, do kontynuowa 
nia działalności społecznej w 
innych organizacjach działają­
cych na wsi.

Nakreślając kierunki dzia­
łania ZMW w dziedzinie spo­
łeczno-zawodowej uchwała 
stwierdza, że ZMW będzie na­
dal aktywnie uczestniczyć w 
realizacji polityki rolnej PZPR 
i ZSL, służącej wszechstronne­
mu rozwojowi wsi i szybkiemu 
wzrostowi produkcji we wszyst 
kich sektorach rolnictwa, po­
lityki kojarzącej interesy indy 
widualnych rolników z socjali­
stycznymi przeobrażeniami w 
rolnictwie.

Uchwała wskazuje, że wa­
runkiem pełnego udziału mło­
dzieży w unowocześnianiu rol­
nictwa i życia na wsi jest zdo­
bywanie i ciągłe doskonalenie 
wiedzy ogólnej i kwalifikacji 
zawodowych — zwłaszcza w 
zawodzie rolnika i zawodach, 
związanych z obsługą rolnic­
twa. Temu celowi służyć po­
winna pełna realizacja podję­
tej w 1969 r. przez ZMW, wła­
dze oświatowe i rolne, akcji 
pod hasłem „wszyscy uczymy 
się zawodu”.

Wszystkie ogniwa Związku 
— czytamy dalej w uchwale 
powinny przejawiać stałą tro­
skę o rozwój SPR-ów, zasadni 

na dozbrojenie została rozkra- 
dziona przez wyższych dowód­
ców. Często sprzedają oni rów 
nież na czarnym rynku broń i 
sprzęt, które już dostarczono 
do podległych im .jednostek. 
Ponieważ wojska / reżimowe 
nie mają dostatecznej liczby sa 
molotów i ciężkiego sprzętu 
żołnierze sajgońscy pozbawie­
ni wsparcia nip chcą atakować 
pozycji partyzantów. Wiedzą 
oni także, że z powodu niemal 
zupełnego braku helikopterów 
sanitarnych w wypadku gdyby 
zostali ranni, musieliby czekać 
bardzo długo na ewakuację.

PAP 

Koledze

Marcinowi Bajerowiczowi
z powodu śmierci

serdeczne wyrazy współczucia 
składają

Koleżanki i Koledzy
z „GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO’

WJ w łw is"" ■rmyi wi, n wm

czych szkół rolniczych i innych 
szkół zawodowych oraz zespo-

samokształceniowych.łów
Związek zabiegać będzie o sta­
łą poprawę warunków pracy 
szkół i zespołów, o wyposaża­
nie ich w pomoce naukowe, za 
pewnienie im fachowej kadry 
pedagogicznej. Wysiłki w za­
kresie upowszechniania kształ­
cenia rolniczego muszą iść w 
parze z ciągłym doskonaleniem 
form i metod nauczania, z po­
prawą programów, uwzględ­
niających postęp nauki i tech­
niki a zwłaszcza rozwój me­
chanizacji rolnictwa.

Uchwala podkreśla dużą ro­
lę współzawodnictwa pracy, o- 
limpiad wiedzy rolniczej, kon­
kursów itp. w rozbudzaniu am 
bicji zawodowych młodzieży.

Organizacja powinna nadal 
zabiegać o coraz dogodniejsze 
warunki przejmowania gospo­
darstw przez młodych, przygo­
towanych zawodowo rolników 
i troszczyć się o opiekę i po­
moc dla nich ze strony rad na­
rodowych oraz wiejskich orga 
nizacji gospodarczo-społecz­
nych.

Podstawą rozwoju życia kul­
turalnego wsi — stwierdza da­
lej uchwała — jest szeroko ro­
zumiana praca oświatowa i sa­
mokształceniowa. Dlatego też 
ZMW powinien położyć szcze­
gólny nacisk na problemy o- 
światy, rozwój czytelnictwa 
oraz wiejskich placówek kul­
turalno-oświatowych, a zwłasz 
cza klubów.

Uchwała precyzuje również 
kierunki działania ZMW wśród 
młodzieży wiejskiej zatrudnio­
nej poza rolnictwem, wskazu­
jąc na poważną rolę młodej in 
teligencji wiejskiej, pracowni­
ków instytucji i organizacji 
społeczno-gospodarczych wsi, 
usług i handlu w procesie prze 
obrażeń zachodzących na wsi.

PAP

Przygotowania 
do lotu „Apollo 13“ 
Astronauci amerykańscy, 

którzy wezmą udział w locie 
„Apollo-13” i w kwietniu br. 
wylądują na Księżycu trenują 
obecnie kopanie ... dziur. Pro­
gram prac badawczych na po 
wierzchni Księżyca przewiduje 
drążenie w glebie księżyco­
wej trzech otworów o głębo­
kości około 3 metrów, co poz­
woli na dokładniejszą analizę 
składu gleby księżycowej. 
Członkowie załogi w czasie o- 
statniej konferencji prasowej 
podali dziennikarzom szczegó­
ły tej operacji. Otwory wyko 
pane zostaną przy pomocy spe 
cjalnego elektrycznego apara­
tu. W dwóch otworach zosta­
ną umieszczone instrumenty 
przeznaczone do rejestrowa­
nia temperatury oraz zawar­
tości pierwiastków radioa­
ktywnych. Grunt pobrany • z 
trzeciego otworu zostanie za­
brany na Ziemię do analizy.

Program badań na powierz­
chni Księżyca w czasie wyprą 
wy „Apollo-13” przewiduje 
także zbieranie próbek skał 
wulkanicznych, które mogą do 
starczyć ciekawych danych na 
temat X składu chemicznego 
wewnętrznych warstw Księży 
ca. Sądzi się bowiem, iż ma­
teriał pochodzący z wnętrza 
Księżyca powinien być około 
miliarda lat starszy od próbek 
zbieranych na, powierzchni pod 
czas wypraw „Apollo-ll i 12”.

Pojazd księżycowy, na pokła 
dzie którego dowódca wypra­
wy James Lovell oraz Fred 
Haise mają wylądować na 
Księżycu, będzie nosił nazwę 
„Aquarius” (Wodnik), pojazd 
macierzysty natomiast, w któ 
rym astronauta Thomas Mat- 
tingly krążyć będzie na orbi­
cie okołoksiężycowej ochrzczo 
nv został imieniem „Aurlga” 
(Woźnica). (PAP)



Drogi rozwoju

DOKONANIA I MOŻLIWOŚCI KULTURY
O He jednak stosunkowo społecznej, niż w dziedzinie 

łatwo można określić zjawmk czysto artystycznych, 
tempo przeobrażeń go- prezentowanych przez zawodo 

spodarczych regionu, o tyle we placówki kulturalne i śro- 
trudniej jest znaleźć właściwą dowi.sk a twórcze. Chociaż wy- 
mlarę wartościującą rozwój ży dawać się przecież mogło, ze 
cia kulturalnego i w ogóle właśnie poprzez sytuację i sta- 
wszelkich zjawisk kulturo- tus społeczny środowiska pi- 
wych. A i taki przecież bilans, 
wśród wielu innych, powinien 
znaleźć się na naszych łamach, 
chociażby dlatego, że właśnie 
w dziedzinie kultury dokona­
ny został ogromny ilościowy a 
także — chociaż w mniejszym
już stopniu — jakościowy, 
skok naprzód. Większy może 
nawet niż ten, o którym mó­
wią nam wskaźniki postępu go 
spodarczego: w przemyśle, roi 
nictwie czy rzemiośle.

Obrać dokonań ćwlerćwlema 
właśnie na polu kultury i eduka­
cji kulturalnej społcczęńitwa mia 
rzyć trzeba by jednak co naj­
mniej dwoma różnymi punktami 
odnieaienia. Jeden skłaniać będzie 
do porównań z rokiem 1945. dru­
gi z tempem przeobrażeń kulturo­
wych w skali całego kraju. Skala 
tych przemian w obu relacjach, 
powiedzmy to sobie szczerze, nie 
jest jednak równa. Przede w*zy»t 
kim rzuca sie w oczy ogrom do­
konań w porównaniu z rokiem 
1945. Mniej natotniast imponująco 
przedstawia sie ta sama relacja z 
wieloma innymi regionami kraju. 
I to bynajmniej nie dlatego na­
wet, aby Wielkopolska ustępowa­
ła im już w tej dziedzinie. Po pro 
stu tempo rozwoju bazy kultural­
nej i środowisk twórczych w wie­
lu województwach, gdzie dosłow­
nie zaczynało sie wszystko po woj 
nie od niczego, było szybsze niż u 
nas, bardziej rzucające sie w o- 
czy. efektowniejsze. Sooul^dnlnc 
wstecz i ważąc ciężar gatunkowy 
poczynań na polu upowszechnia­
nia kultury z nionem dokonań 
zawodowych placówek artystycz­
nych i środowisk twórczych rzuca 
sie przy tym w oczy jeszcze Jed­
no zjawisko.

To ćwierćwiecze w naszym 
regionie znacznie lepiej zaowo 
cowało w dziedzinie edukacji 
społeczeństwa i tworzenia pod 
staw szeroko pojętej kultury

Z książeczką PKO 
czekanie na mieszkanie
W „Glosie Wielkopolskim” 

z 21 stycznia 1970 roku 
ukazał się felieton pióra Maria 
na Flejsierowicza pt. „Mały do 
mek i my”, w którym autor 
postulował zmianę przepisów 
zmierzających do skrócenia 
czasu oczekiwania na mieszka 
nie spółdzielcze przez kandyda 
tów oszczędzających na książę 
czkach mieszkaniowych PKO. 
Na felieton ten otrzymaliśmy 
odpowiedź z Centralnego 
Związku Spółdzielni Budownic 11 
twa Mieszkaniowego, podpisa­
ną przez dyrektora Biura Eko­
nomicznego — Stanisława Mo- 
telskiego. W piśmie czytamy 
między innymi:

...„Artykuł porusza jeden z naj*. 
istotniejszych problemów, a miano 
wicie długość okresu oczekiwania 
na mieszkanie. Problem jest bar­
dzo złożony. O okresie oczekiwa­
nia na mieszkanie decydują w 
szczególności rozmiary budownic­
twa w danej miejscowości i licz­
ba rodzin ubiegających się o miesz 
kania. Wobec tego, le rozmiary 
budownictwa są niewystarczające, 
niezbędne jest stosowanie kryte­
riów przy ustalaniu kolejności 
przydziału mieszkań. Posiadanie 
wkładu jest wymagane od wszyst­
kich. Dla wyrównania szans ludzi 
posiadających i nie posiadających 
pieniędzy na wkład, państwo stwo 
rzyło cały system udzielania po­
mocy na wniesienie wkładu do 
spółdzielni wszystkim potrzebują­
cym takiej pomffcy. Z tych wzglę 
dów w aktualnie obowiązujących 
zasadach, głównym kryterium 
ustalania kolejności przydziału 
mieszkań są warunki mieszkanio­
we i długość okresu oczekiwania 
na mieszkanie. Długość okresu 
oszczędzania na mieszkacie jest 
kryterium dodatkowym — przy 
równych innych podstawowych wa 
runkach, pierwszeństwo ma dłu­
żej oszczędzający na mieszkanie.

Przy ustalaniu nowych zasad rea 
lizacji i finansowania budownic­
twa mieszkaniowego oraz rozdzia­
łu mieszkań na lata 1971 —- 1975 bę 
dą brane pod uwagę dotychczaso­
we doświadczenia. Ponownego 
przeanalizowania wymagają rów­
nież formy i zasady pomocy pań­
stwa na wniesienie wkładów do 
spółdzielni budownictwa mieszka­
niowego.

Reasumując pragniemy zapew­
nić, że problemy poruszone przez 
red. Mariana Elejsierowicr- ’ 
propozycje tę*1*) y . 

sarskiego, plastycznego czy mu 
zyczncgo najlepiej sprawdza 
się mecenat państwa i różnica 
jaka w tym właśnie względzie 
dzieli nas np. od lat przedwo­
jennych. Większość tych śro­
dowisk de facto narodziła się, 
a w każdym razie otrzymała za 
bezpieczenic bytowe i Instytu­
cjonalne, a więc bazę działania 
niezbędna do tego, aby ich pra 
ca mogła być szeroko transmi­
towana w społeczeństwie i wy­
korzystywana — dopiero wła­
ściwie po wojnie. Przykładem 
może tu być wyposażenie śro­
dowiska pisarskiego w placów­
kę edytorską i czasopismo re­
gionalne, środowiska plastycz­
nego w stale galerie wysuwo­
we 1 wyższą uczelnię o Matu- 
cie akademickim oraz Państwo 
we Przedsiębiorstwo „Pracow­
nie Sztuk Plastycznych”; śro­
dowiska muzycznego w filhar­
monię i symfoniczną orkiestrę 
objazdową oraz pełną sieć 
szkół muzycznych. Przykładem 
troski o tworzenie na miejscu 
możliwości prezentacji dorob­
ku artystycznego ze/połów za­
wodowych i amatorskich są od 
1981 r. Wielkopolskie Festiwa­
le Kulturalne. Tym celom słu­
ży też powołanie do życia spo­
łecznego koordynatora poczy­
nań kulturalnych w postaci 
Wielkopolskiego Towarzystwa 
Kulturalnego. W tym sensie 
dorobek ostatnich 10 lat moż­
na by w skrócie określić jako 
przechodzenie od poczynań jed 
nostkowych, i przy tym korzy 
stających w znacznej mierze z 
bazy centralnych Instytucji

opracowywaniu nowych zasad rea 
lizacji spółdzielczego budownic­
twa mieszkaniowego I rozdziału 
mieszkań w latach 1971 — 1975”.

Pozostaje nam tylko wyrazić 
nadzieję, że propozycje autora 
znajdą zastosowanie w no­
wych zasadach realizacji roz­
działu mieszkań spółdziel­
czych. (cz)

Nie tak dawno znalazłam 
się przypadkowo w gro 
nie młodych ludzi, jak 

się później okazało — studen­
tów kilku poznańskich uczel­
ni. Z ożywieniem rozprawiali 
o wielu sprawach. Najbardziej 
jednak intrygowała ich jedna 
— przyszła wizyta u pelnomoc 
nika pracy w sprawie podję­
cia stypendiów fundowanych. 
Muslalo mieć to dla nich nie­
zwykle Istotne znaczenie, sko­
ro dyskusja na ten właśnie te­
mat przybrała burzliwą for­
mę.

Z tej nieco krzykliwej wy­
miany zdań utkwiła mi szcze­
gólnie w pamięci wypowiedź 
jednego ze studentów:... „Jeśli 
oni myślą że pójdę pracować 
do apteki, to się grubo rnyląW. 
Zorientowałam się wówczas że 
był to przyszły magister far­
macji. Incydent ten przywiódł 
mi na myśl rozmowę, jaką 
przed kilkoma tygodniami od­
byłam z dyrektorem Woje­
wódzkiego Zarzadu Aptek w 
Poznaniu — Haliną Wójcicką, 
właśnie na temat zatrudnienia 
absolwentów Wydziału Farma 
cji w aptekach. Od trzech lat 
notuje się duży odpływ z aptek 
kadry z wyższym wykształce­
niem, wielu magistrów farma­
cji pochłania przemysł farma­
ceutyczny i apteki przyszpital­
ne i, mimo wprowadzenia pew 
nej ilości stypendiów fundowa 
nych, sytuacja nie uległa po­
prawie, bo praca w aptece u- 
ważana jest przez absolwen­
tów za ostateczną lokatę na­
bytych podczas studiów umie­
jętności.

W całym województwie bra- 
w sumie 127 farmaceu- 

kulturalnych, do pełnej samo- 
azielnusci regionu i rozwoju na 
miejscu nowoczesnego orga­
nizmu instytucji kulturalnych.

Wielkość skali tych prze­
obrażeń rzuca się Jednak w 
oczy obecnie bardziej na wsi 
niż w mieście. Poznań dyspono 
wał przed wojną już przecież 
wcale niezłą bazą placówek 
kulturalnych, województwo — 
chociaż znacznie przecież za­
sobniejsze w tej dziedzinie niż 
inne — niewiele ich posiada­
ło. Można oczywiście w typ 
miejscu wyrazić nawet pogląd, 
że podstawowa baza instytucji 
kulturalnych Poznania w zbyt 
małym jeszcze stopniu uległa 
zmianom na lepsze właśnie w re 
lacji z terenem. Baza obu po­
znańskich teatrów dramatycz­
nych w porównaniu ze scena­
mi Gniezna czy Kalisza może 
tu być Jaskrawym przykła­
dem. Ale fakt powstania i 
krzepnięcia stałych zawodo­
wych placówek kulturalnych 
prowadzących swą działalność 
właśnie wyłącznie w wojewódz 
twlc ma tu swoją wymowę.

Jeszcze większą wagę ma 
zjawisko polegające na stałym 
niwelowaniu dysproporcji mię 
dzy możliwościami obcowania 
na co dzień z kulturą w mieście 
i pa wsi. I dziś Jeszcze są one 
oczywiście duże. Jednak zupeł­
nie nieporównywalne przecież 
z sytuacją np. sprzed lat dwu­
dziestu tak dzięki rozwojowi 
radia, telewizji i prasy Jak i 
sieci klubów, świetlic, domów 
kultury, w rozwoju których 
Wielkopolska nadal przewodzi 
w skali całego kraju.

W tym miejscu wypad* odwołać 
się do statystyki Wydziału Kultury 
Prezydium WRN. Pod wzglcrlem 
liczby klubów wiejskich. Wielko­
polska ze swoimi 1153 klubami 
„Ruchu” i „Rolnika” Jest w ści­
słej czołówce kraju. Domów kul 
tury mamy 30. w tym tylko 11 o 
działalności ograniczonej do po­
radni pracy kulturalno-oświato­
wej. I pod tym względem nasz re­
gion Jest w czołówce kraju. Ama­
torski ruch artystyczny w Wi«?lko 
polsce gruoutc oonad 1000 zespo­
łów i blisko 20 MO uczestników, co 
daje mu także wysoką: drugą lo­
katę w skali ogólnokrajowej. Sieć 
bibliotek dysponujących trzecim 
księgozbiorem w skali kraju (3.5 
min tomów) w zasadzi- została 
już zamknięta, a składa sie na nią 
blisko 3 000 punktów bibliotecz­
nych > bibliotek.

Zjawiskiem nowym 1 nie mają­
cym precedensu w wielu bogat­
szych od nas krajach Zachodu jest 
utrzymywanie stałych zawodo­
wych teatrów w miastach powia­
towych oraz szeregu placówek ar- 
tratyrznych adresujących swa. 
działalność wyłącznie do obsługi 
terenu. Zdaje sie coraz wyraźniej 
urzeczywistniać nostulat tworze­
nia wszystkim możliwości obcowa 
nia z kultura i współtworzenia no 
wych Jej wartości w miarę włas­
nych sił. talentów i potrzeb. W 
tvm właśnie stwierdzeniu zamyka 
sie fundamentalne założenie na­
szej polityki kulturalnej, która ża 
da wyraźnie, abr sztuka i kwitu?* 
bvła własnością wsnótna. łatwo do 
rtępną, dla wsaystkicti realną.

I co dalej miody farmaceuto?
Gdy apteka jest złem koniecznym

tów. (60 magistrów i 67 tech­
ników). W samym Poznaniu 
braki są szczególnie duże — 78 
pracowników, w tym 42 magi­
strów i 36 techników. Wielko­
polski przemysł farmaceutycz­
ny pochłonął wielu absolwen­
tów, to fakt. Ale nie wszyst­
kich. W ubr. studia farmaceu­
tyczne ukończyło 68 osób. Z 
tego do pracy w naszym woje­
wództwie trafiło zaledwie 20. 
Co z pozostałymi?

Wszystkie te rozważania sta 
ły się przyczynkiem do zaaran­
żowania, tym razem wcale nie 
przypadkowej dyskusji na te 
tematy. Wzięło w niej udział 
10 studentek III i IV r. Wy­
działu Farmacji AM w Pozna­
niu. Z grona dyskutujących 
tylko dwie myślały i w 
dalszym ciągu myślą o podję­
ciu pracy w aptece. Pozostałe 
marzyły o czymś innym.

— Zaczynając studia nie chcłałam 
iść do apteki. Cbciałam zajać się 
technologią leków. Ale teraz, po 
czterech latach studiów nie odwa­
żyłabym się iść do przemysłu. 
Nasza uczelnia kształci Jedynie 
aptekarzy. Zajęcia kierunkowe od 
bywają się na piątym roku i trwa­
ją tylko jeden semestr.

— Ody przychodziłyśmy na uczel 
nię, żadna z nas nie myślała o 
aptece. Przede wszystkim prze­
mysł, laboratorium. Herbapol. 
Tak do III roku. Teraz wprowa­

A w samym Poznaniu? 
Ooraz dokonań w stolicy regio 
nu trzeba by mierzyć znowu in 
ną miarą. Tutaj naturalnym 
rzeczy biegiem ogólne założe­
nia wynikające z polityki kul 
turalnej państwa sprawdzać 
się muszą przede wszystkim 
przez wyniki pracy zawodo­
wych placówek kulturalnych i 
środowisk twórczych.

Jaką one^więc pozycję wy­
pracowały w ciągu ćwierćwie­
cza Poznaniowi? Niewątpliwie 
nasze miasto jeśt obecnie du­
żym ośrodkiem kulturalnym i 
naukowym, miastem wyższych 
uczelni, świetnie prosperują­
cych artystycznie chórów, inte 
resującej artystycznie opery i 
filharmonii, bujnie rozrastają­
cych się środowisk twórczych: 
plastycznego, literackiego, ak­
torskiego itp. Mimo to Jednak 
nie sposób nie zauważyć, że Po 
znań więcej Jednak znaczył na 
mapie kraju w dziedzinie sztu­
ki i kultury w pierwszych la­
tach powojennych, niż obecnie. 
Dał się nawet wyraźnie zdys­
tansować niektórym ośrod­
kom, np. Wrocławowi czy' 
Gdańskowi, chociaż rozwijało 
się w nim bujnie życie kultu­
ralne. W Innych ośrodkach 
tempo powstawania nowych 
wartości było Jednak Jeszcze 
szybsze.

Jakie są tego przyczyny? 
Przede wszystkim wydaje się, 
że nic zawsze potrafiliśmy do 
cenić wagę szczególnie utalen 
towanych Jednostek, dużych 
indywidualności twórczych, 
prefeftijąc przede wszystkim 
rozwój kompleksowy instytu­
cji. Tymczasem właśnie te indy 
widualności stanowią w opinii 
kraju i własnej publiczności o 
randze .1 pozycji kultury w mie 
ście. Rzecz w tym, że nasze 
miasto ma jeszcze ogromne re­
zerwy w tym względzie, kapi­
tał nie wykorzystanych w peł­
ni możliwości.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Wymiana wystaw 
między muzeami 
Poznania i Brna

I Od dłuższego czasu rozwija się 
współpraca dwóch miast znanych 
w śwlecie z Międzynarodowych 
Targów — Poznania i Brna. Wza­
jemna wymiana osiągnięć kultu­
ralnych obu miasW wzbogaci się 
również w zakresie muzealnictwa 
archeologicznego.

Od 25 hm. przebywa w Muzeum 
Archeo^ffleznym w Poznaniu dr 
Pavel Michna, kierownik Działu 
Średniowiecza. Morawskiego Muzę 
um w Brnie, zaproszony przez Wy­
dział KuPnry Prezydium Pady Ńa 
rodowej Poznania. Podczas poby­
tu gościa przeprowadzono rozmo­
wy na temat wymiany wystaw. W 
pnżdżIerTłfku br. w salach Muzeum 
Archeologicznego zostanie zapre­
zentowana wystawa pt.: „Zmizdy 
ZlYOt” przedstawiająca proces za­
nikania osad średniowiecznych na 
terenie Czechosłowacji.

Muzeum Archeologiczne w Po­
znaniu, ze swej strony, w maju 
1971 r. udostępni mieszkańcom 
Brna 1 innych miast w CSRS wy­
stawę pt.: „Początki miast pol­
skich w świetle badań arsbeolo- 
glemycb”, eksnonnwana dotych­
czas w NRD i Jugosławii, (na) 

dzono nowy system stypendialny. 
Jedyna formę pomocy stanowią 
stypendia fundowane. Stypendium 
wziąć musimy, trzeba przecież z 
czegoś żyć. A te są tylko z Za­
rządu Aptek.

Tu więc trafiliśmy do sedna 
sprawy. Nie chcą lecz* muszą, 
więc będą pracowały w apte­
ce. Ale dlaczego nie chcą?

— Praca nieatrakcyjna. Czlo 
wiek szybko starzeje się za tą 
ladą. Nie mówiąc już o jakimś 
wybiciu się.

— Po trzech latach pracy w 
aptece nie chcą przyjąć do 
przemysłu, bo twierdzą, że 
przez ten czas zapomnieliśmy 
jak się robi analizy (?!).

— Aptekarz — co to jest w 
końcu za pozycja społeczna? 
Po pięciu latach studiów!

— Jest to praca nudna, szcze 
gólnie na prowincji, a przy 
tyni męcząca i odpowiedzial­
na. Lekarz może się pomylić, 
farmaceuta nigdy. Odpowie­
dzialny jest nawet za złą ordy 
nację lekarza. A zdarzają się 
przecież (i to coraz częściej) 
przypadki polipragmazji (roz­
rzutna ordynacja leków; zapi­
sywanie jednemu pacjentowi 
kilku leków o tym samym dzia 
łaniu).

Nie zabrakło jednak głosów 
za prowincją. Były one co 

prawda mniej liczne, ale trud­

„Lizę sławy — kąsa serce...

REUMATYZM
Pod nazwą reumatyzm czy 

choroba reumatyczna 
przywykliśmy rozumieć 

prawie każdą dolegliwość zwią, 
zaną z bólami gtawów, kości 
lub mięśni. Przez wiele lat 
znajdowało to uzasadnienie w 
braku dokładniejszych danych 
naukowych dotyczącyęh tego za 
gadnienla. Nasza obecna wie­
dza na ten temat, niestety, nie 
pozwala nam jeszcze na udzie 
lenie odpowiedzi na wszystkie 
nurtujące nas pytania.

Obecnie znamy około 120 
chorób o cechach reumatycz­
nych, które klasyfikujemy 
zgodnie z wynikami prac Ko­
mitetu Ekspertów przy Świa­
towej Organizacji Zdrowia. 
Dla uproszczenia dzielimy Je 
na choroby gośćcowe zapalne 
(np. choroba reumatyczna, goś 
ciec przewlekły postępujący) i 
zwyradniające; osobną grupę 
stanowią choroby mające jedy 
nie cechy chorób reumatycz­
nych (np. urazowe zapalenie 
stawów, kolagenozy, dna, no­
wotwory kości i stawów).

W Polsce nad zagadnieniem 
tym pracuje Instytut Reuma­
tologiczny i wg jego danych 
około 20 proc, ludności nasze­
go kraju dotkniętych Jest ty­
mi dolegliwościami.

Z chorób gośćcowych' o cha 
rakterze zapalenia ogromne 
znaczenie społeczne ma choro 
ba reumatyczna, czyli gorącz 
ka reumatyczna. Dotkniętych 
jest nią w Polsce około milio­
na osób — w tym wielki pro­
cent dzieci i młodzieży. Poją 
wienie się Jej poprzedzone jest 
najczęściej zakażeniem gór­
nych dróg oddechowych, wy­
wołanym przez paciorkowce.

Choroba uszkadza łkankę 
łączną i zmiany mogą wystą­
pić we wszystkich narządach. 
Szczególnie często (w ponad 
50 proc, przypadków) dochodzi 
do nieodwracalnych wad ser­
ca. Pierwszym oojawem choro 
by jest połączone z gorączką 
zapalenie stawów, ustępujące 
czasem po kilku dniach. Do­
piero w późniejszym okresie 
może dojść do* reumatycznego 
zapalenia serca i wsierdzia — 
nrowadzących do stałego ka­
lectwa, a nawet śmieifci.'Dla­
tego popularnym jest powie­
dzenie, że „choroba gośćcowa 
liże stawy, a kąsa serce”. Pod 
stawowym lekiem są salicyla­
ny (np. Polopiryna). Podaje*. 
my również antybiotyki (peni­
cylina), piramidon, ACTH, gli 
kokortykoidy, witaminę C.

Zapobiegamy chorobie reu­
matycznej przede wszystkim 
lecząc paciorkowce zapalenia 
gardła, migdałów, zatok, zę­
bów. Obserwacja chorego mu 
si być prowadzona przez wiele 
lat, ponieważ po okresie utaję 
nia przychodzą nawroty i za­
ostrzenia choroby.

no było nie zgodzić się z siłą 
przytaczanych argumentów.

— W terenie Herą bardziej na 
aptekarza niż na lekarza.

— Z aptekami prowincjonalnymi 
wiąże się inny aspekt — dodatki. 
A co tu ukrywać, strona material­
na odgrywa w życiu decydującą 
rolę. Przy obecnych tendencjach 
do organizowania punktów aptecz­
nych na wsiach, można będzie za­
robić...

A więc satysfakcja. Trochę 
merkantylna, niemniej niosąca 
z sobą pierwiastek bardziej 
optymistyczny. Jest jednak 
pewne „ale” — źródło dotych­
czasowych, obecnych a z pew­
nością także przyszłych kłopo­
tów spowodowanych brakiem 
kadry pracowniczej w apte­
kach — mieszkanie. Przyszli 
absolwenci mają na ogół jedno 
wymaganie: chcą porządnie 
mieszkać. Wówczas zgodzą się 
— jak twierdzą — na podjęcie 
pracy nawet w przysłowiowej 
dziurze.

Nie ma się zresztą czemu dzi 
wić. Naturalnym dążeniem 
każdego kończącego studia jest 
założenie rodziny, a co za tym 
idzie stabilizacja, której gwa­
rantem jest własne miesz­
kanie. Niestety, terenowe ra­
dy narodowe robią zbyt mało 
w celu pozytywnego załatwie­
nia tych spraw. A podstawą o-

Inną przewlekłą chorobą — 
przebiegającą z okresowymi 
zaostrzeniami i dotyczącą ca­
łego organizmu — Jest gościec 
przewlekły postępujący. W 
Polsce dotkniętych jest nim 
około 150.000* osób. Przyczyny 
jej nie są dokładnie poznane; 
wiemy, że pewną rolę mogą 
tu odgrywać czynniki dzie­
dziczne.

Dominującym objawem goś 
ćca przewlekłego postępujące 
go (gpp) J««t zapalenie stawów 
oraz ich zesztywnienie i 
zniekształcenie. Często zmia­
nom stawowym towarzyszą za 
niki mięśni. Okresowo wystę­
pują stany podgorączkowe, a 
nawet^wysoka gorączka. Jed 
nocześnie dochodzi do zmian w 
narządach wewnętrznych.

Odrębną grupę chorób 
gośćcowych stanowią zwyrod- 
niające zmiany kręgosłupa, 
zwyrodnienie stawu biodrowe 
go i innych stawów. W cho­
robie zwyrodnieniowej docho­
dzi do zmian chrząstkowej po 
wierzchni stawów i w na­
stępstwie do ograniczenia ich 
ruchomości. Proces ten może 
toczyć się niedostrzegalnie 
przez długie lata.

W zmianach kręgosłupa proeea 
chorobowy polega na a wyrodnie­
niu tarcz międzykręgowych, a na- 
atępnie dołączają alę zmiany sa­
mych kręgów, polegające na pow 
staniu dodatkowych narośli I wa 
Mw kostnych. Na skutek uszko­
dzenia pierścieni włóknistych, lą 
czących kręgi często powstaje 
tzw. przepuklina tarczy, polegają 
ca na uwypukleniu »ię tarczy 
międzykręgowej, która mole ucl 
skać na rdzeń lub korzonki ner­
wowe.

Dolegliwości, Jakie pojawiają się 
przy tym schorzeniu, zależą od 
tego, na jakiej wysokości kręgo* 
słupa umiejscowione są zmiany 
chorobowe. Jeśli dotyczą odcinka 
szyjnego — pojawiają się silne bó 
le karku, którym mogą towarzy 
szyć zawroty i bóle głowy. Ból 
może promieniować do stawu bar 
kowego; częste jest również uczu 
cie mrowienia i drętwienia w dło 
niach — w nocy przerywające sen. 
Zwyrodnienia w części lędźwiowej 
kręgosłupa objawiają się jako 
często spotykany tzw. postrzał 
(lumbago) i rwa kulszowa 
(ischias).

Oczywiście w tym tak krót­
kim przeglądzie kilku z „ro­
dziny” chorób reumatycznych 
można jedynie zasygnalizować, 
z jak trudnym do zwalczenia 
problemem mamy do czynie­
nia.

Fakt, że marno postępów me 
dycyny Uość chorych jest tak 
duża — spowodowany jest mię 
dzy innymi tym, że przedłu­
żył się wiek ludzi i że obec­
nie, mając o wiele lepszą opie 
kę lekarską, doprowadziliśmy 
do znacznie lepszego wykry­
wania tych chorób.
ANDRZEJ CZŁONKOWSKI 

siedlenia młodych kadr z wyż­
szym wykształceniem (nie tyl­
ko farmaceutów) w terenie są 
w dużym stopniu mieszkania. 
Również wielu fundatorów nie 
wywiązuje się z umów jeśli 
chodzi o zapewnienie samo­
dzielnego mieszkania. Propo­
nują tymczasowo (a wiemy jak 
to „tymczasem” w praktyce 
wygląda) pokoje sublokator­
skie. A najgorzej — jak twier­
dzą studentki — zgodzić się na 
taki pokój, wtedy już nigdy 
nie otrzyma się mieszkania.

Praktyka wykazuje wyraźne 
ciążenie absolwentów poznań­
skich uczelni ku wojewódz­
twom zachodnim — szczeciń­
skiemu. zielonogórskiemu, ko­
szalińskiemu. Natomiast wo­
jewództwo poznańskie, którego 
stolica wypuszcza co rok ok. 3 
tys. absolwentów wyższych u- 
czelni, ma najniższy w Polsce 
wskaźnik ludzi z wyższym wy 
kształceniem (28 na 1000 
mieszkańców). Przyczyna? Wy 
żej wymienione województwa 
oferują absolwentom nie tylko 
wyższe zarobki, ale także 
mieszkanie. A tego już zupeł­
nie nie zapewnia im Poznań­
skie.

Dopóki wszystkie te sprawy 
(zarówno mieszkaniowe jak i 
finansowe) nie będą w najbliż­
szym czasie załatwione, nie ma 
my co liczyć na poprawę sytu­
acji kadrowej w naszym woje­
wództwie. A problemy te do­
tyczą przecież nie tylko farma­
ceutów!

WANDA NAROŻNA
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Rozważania psychologa

Zona alkoholika
W szkole podstawowej nau­

ka przychodziła jej z du 
żą łatwością. Była zdol­

na, obowiązkowa i pilna. Mia­
ła też tak zwane zaintereso­
wania. Jako najstarsza z ro­
dzeństwa licznej rodziny robot 
niczej, nie mogła jednak po­
zwolić sobie na dalszą eduka­
cję. Potem, już jako matka, żo 
na i kobieta pracująca próbo­
wała kontynuować naukę, ale 
próby zakończyły się niepowo­
dzeniem.

Teraz ma 36 lat, jest nadal 
przystojna, ale jej bardzo ja­
sne oczy chyba od płaczu tak 
wyblakły. Maluje się w nich 
rezygnacja. Jest salową w żłób 
ku. Rodzice i kierowniczka są 
najbardziej spokojni, gdy dzie 
ci przebywają pod jej właśnie 
opieką. Pozostały personel ma 
do niej pretensje za „podwyż­
szanie norm”. Jej bowiem 
wszystko wydaje się niezmier­
nie ważne.

Ale ze swoimi chłopcami w 
wielu 13 i 15 lat nie radzi so­
bie tak dobrze. Balansują na 
pograniczu ciężkiej nerwicy i 
tendencji do chuliganienia. 
Starszy odgraża się, źe gdy do­
rośnie, to weźmie odwet za 
wszystkie krzywdy wyrządzo­
ne matce przez ojca. Niemniej, 
będąc przez 15 lat swego nie­
spokojnego życia świadkiem 
codziennego upokarzania przez 
pijanego ojca, nie zawsze w 
pełni uznaje jej autorytet, 
zwłaszcza, gdy ma wybór mię­
dzy nudną lekcją a swobodą 
wagarów.

Lecz kocha swoją mamę, jak 
zresztą wszyscy, ale...

— Mąż pił dużo już zaraz po 
ślubie. Po wódce stawał się 
dla mnie i starszego syna, któ­
rego nienawidzi, brutalnly i 
wulgarny. Gdy byliśmy z wi­
zytą,. cały wysiłek musiałam 
wkładać w to, żeby komuś nie 
ubliżył, a w drodze do domu z 
jednej strony prowadziłam 
dwójkę dzieci, z drugiej — je­
go. Zęby się nie przewrócił. 
Później wstydziłam się, że bę­
dąc młodą mężatką — zawsze 
i wszędzie jestem samotna. 
Przed urlopem namawiałam 
go, żeby pojechał z nami do 
mojej matki. Chciałam poka­
zać go rodzinie, pochwalić się 
że mam dom i męża. Ale ni­
gdy mi się to nie udało. Pła­
kałam i płakałam, dostałam 
nerwicy...

— Leczenie w Poradni Prze­
ciwalkoholowej? Mówiłam mu 
nieraz, ale on twierdzi, że nie 
jest pijakiem, bo jak nie chce, 
to potrafi nie pić. Znajomy za­
łatwił przez sa.d skierowanie 
na przymusowe leczenie, ale 
go nawet nie odbieram. Boję 
się reakcji męża. Nieraz groził, 
że mnie zabije. Gdy po pracy 
szłam sprzątać do ludzi, a on

„D«ień oczyszczenia”. Film pro 
dukcji polskiej. Scenariusz (wg 
własnej powieści pt. „Kres”): 
Jerzy Przeździecki. Reżyseria: 
Jerzy Passendorfer. Muzyka: 
Włodzimierz Nahorny. Wyko­
nawcy: major Dziadek — Stani­
sław Jasiukiewicz, kpt Stańczyk 
— Emil Karewicz, major Alosza 
— Władimir Marenkow, Trzmiel 
— Janusz Bukowski, jego żona 
Maryna — Barbara Sołtysik, Sa- 
sza — Aleksander Bielawski, 
Drobny — Witold Pyrkosz, Scież 
ka — Jerzy Turek i inni.

Jerzy Passendorfer konsek­
wentnie rozwija swój cykl 
filmowy obrazujący wrejen- 

ne losy Polaków. Były już w tym 
cyklu obrazy walk naszego pod­
ziemia, partyzantki („Zamach", 
„Barwy walki’), były zwycięskie 
działania regularnych jednostek 
Wojska Polskiego („Kierunek Ber 
lin” i „Ostatnie dni”), były po­
wojenne losy niedawnych żołnie­
rzy („Zerwany most” — tu zresztą 
także dominowała walka, tym ra 
zem z wrogiem wewnętrznym i 
„Skąpani w ogniu”). Wiemy, że 
reżyser przystępuje do pracy nad 
filmami o bitwach pod Monte 
Cassino i To brukiem.

„Dzień oczyszczenia” to znowu 
partyzantka. Ale temat nowy. I 
niełatwy. Rzecz o partyzantach 
polskich i radzieckich, o wzajem­
nej nieufności i próbach jej przeła 
mywania. Akcja dzieje się gdzieś 
w Sgdeckięm. Na tym samym te­
renie operuje duże zgrupowanie 

przypadkiem wrócił wcześniej 
do domu, to nie wpuszczał 
mnie. Krzyczał, że zaniedbuję 
dzieci i dom. Ileż razy nocowa 
łam na schodach w obawie 
przed wywoływaniem awantu­
ry. Po raz pierwszy zadzwoni­
łam zo takiej właśnie sytuacji 
do MO, tydzień temu. Wrócił 
nawet grzeczny...

— Wszyscy mówią, że po­
winnam się rozejść, nawet je­
go rodzina. P.adziłam mu, żeby 
sobie poszedł, a on na to: „Kto 
by sobie zmieniał na gorsze, 
złą jesteś służącą?” Już nieraz 
była okazja do rozwodu. Te­
raz też jest. Przeprozoądzamy 
się z mojego mieszkania do 
większego, na jego nazwisko. 
Oczywiście wszystko ja zała­
twiam, choć wiem, że dopiero 
tam będzie sobie na mnie uży­
wał. Ale nie mam już siły nic 
zmienić. Jestem taka zmęczo­
na.

— Czy go kocham? Nie. Ja 
go nienawidzę. Ale szkoda mi 
go jako człowieka.

— Czy zgłoszę go jutro na 
przymusowe leczenie?

Odpowiedzią jest jedynie u- 
śmiech, jakby mowa była o 
sprawie odległej, niemożliwej 
do zrealizowania.

Postawa reprezentowana 
przez panią X jest dość typo­
wa dla pewnej grupy żon al­
koholików. Te często wartoś­
ciowe społecznie kobiety, dziel 
ne i ofiarne matki, tracą zdol­
ność do przewidywania i obiek 
tywnej oceny tam, gdzie spra­
wa zahacza o naruszenie do­
tychczasowego układu małżeń­
skiego, choćby najbardziej u- 
pokarzającego^i bolesnego. W 
tym zakresie są bierne i ule­
głe, jak gdyby lata brutalnego 
traktowania wpoiły im prze­
konanie, że nie zasługują na 
odrobinę nawet zadowolenia z 
życia i że wszystkie wysiłki w 
tym kierunku pójdą na mar­
ne. Zrezygnowane i zastraszo­
ne, przyjmują rolę cierpiętni­
cy, może nawet znajdują w ta­
kiej postawie pewną pociechę.

Pani X, gdy sprawa dotyczy 
jej męża, nie potrafi już zli­
czyć do dwóch. Możliwość od­
dania tego chorego człowieka 
na przymusowe leczenie jest 
skłonna traktować jako cios 
wymierzony przeciwko niemu. 
Jest więc osobą również w ja­
kimś sensie chorą — fakt nie 
zawsze dostatecznie doceniany 
przez instytucje opieki społecz 
nej i psychiatrycznej. Trzeba 
pospieszyć jej z pomocą, tym 
bardziej, że przecież to ona, a 
nie jej mąż ponosi odpowie­
dzialność za wychowanie 
dwóch synów.

TERESA KUSTROM

। FILM Pojednanie
AK oraz oddział pairtyzantów ra­
dzieckich. Oddział AK ulega roz­
biciu, gdy zmierza do przejęcia 
angielskiego zrzutu. Grupka oca­
lałych z pogromu dalej stara się 
dotrzeć do przypuszczalnego 
miejsca zrzutu, bowiem muszą 
zdobyć broń i amunicję będące 
na wyczerpaniu. Rosjanie także 
próbują zdobyć zrzut i chronią 
się w ruinach pobliskiego zamku. 
Naturalna w tych warunkach — 
gdy trzeba się będzie przebić, by 
ujść z okrążenia — współpraca i 
współdziałanie obu oddziałów zo 
stają zakazane przez majora 
Dziadka, niezłomnego w swej 
wrogości do „bolszewików”. Ale 
jego żołnierze nie rozumieją tej 
postawy, sami nawiązują przyja­
cielskie kontakty z partyzantami 
radzieckimi. Nieprzyjazny Rosja­
nom kpt. Stańczyk trzeźwo ocenia 
sytuację i gdy wybucha bunt 
przeciw Dziadkowi staje na jego 
czele i podejmuje współpracę z 
majorem Aloszą. Wspólnie ude­
rzają w słaby odcinek niemiec­
kiego pierścienia. W dobrej sce­
nie końcowej obaj dzielą się jed­
nym papierosem. Pojednanie po­
wstałe we wspólnym boju jest 
faktem.

Ale nie było to pojednanie ła­
twe. Tym jest jednak prawdziw­
sze. Jak w ogóle znakomita więk 
szość scen tego filmu, któremu 
można rokować powodzenie. Jest

100 dni 
przed

39 imprezą 
MTP

Trwają przygotowania do 
39 Międzynarodowych 
Targów Poznańskich, któ 

re odbędą sięaw dniach 14—23 
czerwca br. Przeprowadza się 
niezbędne prace projektowe, S 
konserwacyjne i organizacyj­
ne. Od dłuższego też czasu dys­
kutuje się listy towarów, któ­
re mają być w tym roku eks­
ponowane w polskiej ofercie 
targowej. Chodzi tu o dobór 
towarów, na eksporcie których 
najbardziej nam zależy, a któ­
re jednocześnie reprezentują 
najwyższy poziom techniczny.

Stosownie do całej strategii 
gospodarki narodowej program 
Targów przewiduje szczególne 
wyeksponowanie obrabiarek do 
metali, urządzeń * energetycz­
nych, maszyn włókienniczych, 
silników spalinowych, urzą­
dzeń dla przemysłu chemicz­
nego itp. W szerszym niż do­
tychczas stopniu oferowane bę­
dą wyroby polskiego przemy­
słu precyzyjnego i elektronicz­
nego. Tym samym powiększo­
na zostanie ekspozycja maszyn 
obliczeniowych, urządzeń po­
miarowych i kontrolnych, apa 
ratury elektronowej, automa­
tyki pneumatycznej i elektrycz 
nej oraz urządzeń elektrofo- 
nicznych i elektrycznych.

Rejestr wystawców zagra­
nicznych powoli stabilizuje się. 
W sumie zgłoszonych zostało 
dotychczas bez mała 5 tys. firm 
z 32 państw Europy, obu Ame­
ryk, Azji i Afryki. Wśród za­
powiedzianych wystawców jest 
kilku jubilatów, którzy jak np. 
CSRS, Francja i Szwecja ob­
chodzić będą 35-lecie udziału w 
MTP, lub 20-lecie (ZSRR, Buł­
garia, Holandia, Włochy).

Środowiska techniczne pra­
gniemy poinformować, że wzo­
rem lat ubiegłych na MTP 
działać będzie Biuro Informa­
cji Technicznej NOT. Jego za­
daniem jest m. in. organizowa­
nie prelekcji fachowców zagra­
nicznych dla techników pol­
skich, i naszych specjalistów — 
dla gości z zagranicy. Jest to 

Anetoda często stosowana dla 
spopularyzowania osiągnięć 
technicznych i oferowanych do 
eksportu urządzeń. Jak dotąd 
ta forma propagandy polskiego 
świata przemysłowego i tech­
nicznego nie była dostatecznie 
wykorzystywana.

Uwaga ta odnosi się także 
do zwiedzania Targów przez 
inżynierów i techników z całej 
Polski. Z dotychczasowych ob­
serwacji wynika, że tylko nie­
liczne zakłady przemysłowe 
delegowały swoich obserwato­
rów na MTP, choć wiadomo, 
że dla większości inżynierów 
ekspozycja targowa jest jedy­
ną okazją zetknięcia się z no­
woczesną techniką światową, 
jedyną poglądową okazją wzbo 
gacenia wiedzy.

BIT zachęca środowiska i 
stowarzyszenia NOT do nawią­
zania już teraz kontaktów w 
sprawie najbliższych MTP.

(zm)

więc potężna niemiecka machi­
na wojenna pokazana w całej 
grozie. Czołgi i samochody pan­
cerne, artyleria i lotnictwo, świe­
tnie uzbrojeni żołnierze, sprawni 
w walce i bezwzględni (jeńców 
nie biorą) - oto przeciwnik. A na 
przeciw niemu garstka odważ­
nych, uzbrojonych w ręczną broń 
i granaty, silna tylko swoim mo­
rale i znajomością terenu. Kon­
frontacja tych dwóch sił jest bez 
pudła, czujemy niemal fizycznie 
żelazne kleszcze zaciskające się 
na szyjach partyzantów.

Konflikt między obu oddziała­
mi partyzantów jest rozegrany 
równie prawdziwie i przekonywa- MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Uniwersalne formy działania
Red. Mieczysław Skąpski 

w artykule otwierają­
cym dyskusję pt. „Po­

szukując wzorów działania” 
pisze:

„Każdy niemal klub ma in­
ne warunki działania: inny lo­
kal, inne wyposażenie, inne 
środowisko, do którego trzeba 
trafić innymi treściami i for­
mami pracy”.

Rozumiem intencję autora. 
Nie jestem jednak pewien, czy 
kładzenie nacisku na ową od­
rębność warunków nie 
wprowadza wielu dyskutan­
tów w błąd kierując ich wy­
powiedzi na specyfikę pojedyn 
czego przykładu zamiast na po 
szukiwanie form uniwersal­
nych, niezależnych od „innych 
warunków działania”. I tak za­
miast dyskusji nad metodą rea 
lizacji określonej formy dzia­
łania właśnie uniwersalnej, do 
stępnej każdemu klubowi — 
roztrząsa się przykład.

Zresztą czy nie przesadzamy 
z tą „odrębnością”? Czy wła­
ściwszym momentem do roz­
patrywania problemów klubo­
wych nie mogłoby stać się sfor 
mułowanie: Każdy niemal
klub ma podobne warunki 
działania, ma lokal, wyposaże­
nie, środowisko, do którego 
trzeba trafić treściami i forma 
mi pracy?

Dziś już wiemy, że pomysł 
obarczenia społecznej rady klu 
bu organizowaniem życia kul­
turalno-oświatowego był błęd­
ny i nie sprawdził się. W zde­
cydowanej większości klubów 
rady nie pracują, a przy wielu 
nawet nie udało się ich w ogó­
le założyć. Kilka czynnilww 
złożyło się na ten stan rzeczy. 
Wymienię tylkcf jeden. Wiado 
mo, że na wsi istnieje zazwy­
czaj nieliczna grupa ludzi, któ 
rzy z tytułu swej aktywności 
są zaangażowani niemal we 
wszystko, co się tam dzieje. I 
tych działaczy i tak już obar­
czonych, obciążono nowymi za 
daniami wynikającymi z zacią 
gu do rady, rady najczęściej 
bez tradycji, częstokroć bez 
zakresu kompetencji i bez wy­
znaczonego celu i kierunku 
działania.

Słusznie więc opiekuństwo 
nad klubami przekazano ko­
łom ZMW, czyli organizacji o 
określonych zadaniach i statu­
sie prawnym. Przecież nikt in­
ny, jak właśnie młodzi nie są 
bardziej zainteresowani działał 
nością na rzecz środowiska. 
Oni to właśnie posiadają naj­
lepsze rozeznania potrzeb i 
możliwości środowiska. Rzecz

jqco. Obie strony mają swoje ra­
cje, jedne wynikłe z tradycji czy 
posłuszeństwa rozkazowi (rozka­
zowi z „Londynu”), inne wynikłe 
z aktualnej sytuacji (kto ma pra­
wo do zrzutu?). Najłatwiej nawią­
zują kontakty prości żołnierze, 
którzy myślą bez obciążeń, rozu­
mują logiką prowadzonej w da­
nej chwili walki i jej potrzeb. ,Ale 
stopniowo jawią się i szersze ra­
cje, które przemawiają za pojed­
naniem i współdziałaniem.

Sama zaś akcja — wartka, e- 
mocjonująca, niemalże westerno­
wa, we wspaniałych plenerach, 
świetnie pokazanych na koloro­
wej taśmie, wciąga widza bez 
reszty. To na szczęście napraw­
dę udany polski film, który można 
polecić widzowi bez zastrzeżeń. 

w tym, aby możliwości kryją- 
ce się w tej młodzieży wyzwo­
lić przez udzielenie odpowied­
niego instruktażu oraz mery­
torycznej pomocy. Tym właś­
nie powinny się zająć powia­
towe poradnie metodyczne po 
uprzednim ustaleniu kierunku 
działania z ZP ZMW.

O takiej formie wspólnego 
działania i jej efektach pisał 
M. Bajerowicz w artykule 
„Leszczyńska inwencja”. W

^^HASKOs

Kluby
maksymalnym skrócie działał 
ność ta przedstawia się nastę­
pująco: z koła ZMW wyłania 
się grupę osób, która zajmie 
się prowadzeniem programo­
wej działalności w klubie. Jest 
to zespół do spraw klubowych. 
Zespół składa się z młodzieży 
zainteresowanej różnorodnymi 
formami pracy klubowej i 
działa w oparciu o powiatową 
poradnię, z której otrzymuje 
scenariusze imprez klubowych 
oraz pomoce audiowizualne. 
Wypożyczania scenariuszy 
wraz z pomocami w określo­
nym dniu tygodnia dokonuje 
instruktor DK. Warto wspom­
nieć, że część scenariuszy wie­
czorów klubowych została wy­

Szerokie programy 
linii lotniczych CSRS
W Pradze kończą się już przygotowania do otwarcia li­

nii lotniczej łączącej stolicę CSRS ze Stanami Zjednoczo­
nymi i Kanadą. Czechosłowackie przedsiębiorstwo pasa­
żerskiej komunikacji lotniczej CSA zamierza w przyszłoś­
ci uruchomić również regularne loty do Japonii i Austra­
lii, a także przedłużyć istniejącą już linię do Kairu, obej­
mując nią kraje Afryki wschodniej.

Jest to związane z koniecznością znacznych zakupów no­
woczesnego sprzętu lotniczego. W ubiegłym roku CSA za­
kupiły trzy radzieckie samoloty IŁ-62, natomiast w naj­
bliższych latach przewiduje się zakup siedmiu odrzuto­
wych TU-154, co znakomicie odnowi i rozszerzy obecny 
park czechosłowackich linii lotniczych. Pierwsze maszyny 
tego typu mają być dostarczone Czechosłowacji w 1972 ro­
ku. Ponadto jeszcze przed 1975 rokiem CSA spodziewają 
sdę otrzymać drogą importu jeden naddźwiękowy samolot 
pasażerski TU-144. (AR)

przedpłaty

WTOREK, 27 LUTEGO 1945

— „Robotnik wraz z uświado­
mionym chłopstwem i pracującą 

B inteligencją stanowi dzisiaj żywot­
ną siłę, która wzięła na barki 
swe dzieło odbudowy Nowej De-

4>O redaktora!
BITDSU
„Czereśniak" 

z Wielichowa
Piszę w związku z wydruko 

wanym w „Głosie Wielkopol­
skim” (cykl: „Wićlka stycznio 
wa” — 2). Otóż zamieszczone 
tu wspomnienia pana Antonie 
go Zalesińskiego z Wielichowa 
wzbudziły U nas w domu źy- 
wą dyskusją. Rodzice jako na­
oczni świadkowie wjazdu czo­
łówki czołgów radzieckich do 
Kamieńca twieidzą, że nie pan 
Zalesiński, lecz pan Stanisław 
Królikowski, zamieszkały obec 
nie w Kościanie, powitał czoł­
gi przed wioską. Wsiadł do 
pierwszego czołgu, przeprowa­
dził przez wieś i wskazał dbal­
szy kierunek wojskom radziec 
kim. I te właśnie pierwsze czół 
gi przeprowadzone przez pana 
Królikowskiego zostały znisz­
czone przez Niemców pod Wie 
lichowem.

W imieniu rodziców 
Zosia T.

(Nazwisko i adres znane redakcji) 

drukowana przez Pałac Kultu 
ry w Poznaniu w „Naszej kro­
nice”, dalsze są w druku.

Na okresowe szkolenia orga­
nizowane dla aktywu społecz­
nego klubów wiejskich zapra­
szani są przede wszystkim 
członkowie zespołów d/s klubo 
wych, na których zostają prze­
szkoleni z zakresu organizowa 
nia życia klubowego ze szcze­
gólnym uwzględnieniem wie­
czorów klubowych. Dzięki ta­
kiemu rozwiązaniu uniknięto 
tworzenia nowego organizmu 
społecznego a oparto się o orga 
nizację już istniejącą.

Cała działalność wspomnia­
nych zespołów idzie na rzecz 
osiągnięć Koła, a wybijający 
się przedstawiciele zespołów_są 
traktowani jako społeczny ak 
tyw kulturalny. Zapraszani są 
na uroczystość z okazji Dnia 
Działacza Kultury, otrzymują 
nagrody. Społeczne rady klu­
bów są zaś traktowane jako 
ciała opiekuńcze służące porno-: 
cą w przedsięwzięciach zespo-: 
łów.

Osobiście odczuwam brak w 
dyskusji głosów zarówno dzia­
łaczy klubowych jak i klubo­
wiczów. A przecież ich wypo­
wiedzi mogłyby wiele wnieść 
do tak na czasie zainicjowanej 
dyskusji,

JACEK MAŁECKI
Leszno

Powiatowy Dom Kultury

mokratycznej Rzeczypospolitej Pol 
skiej” — czytaliśmy w artykule 
wstępnym pt. „Robotnik — to si­
ła”.

— Pierwszą stronę nada! zajmo­
wały niemal wyłącznie depesze z 
frontów II wojny światowej.

— Ukazało się sprawozdanie z 
trzech pierwszych manifestacji, 
jakie z racji całkowitego oswobo­
dzenia Poznania odbyły się w nie­
dzielę, 25 lutego, na pi. Wolności 
oraz rynkach Łazarskim i Wildec- 
kim.

— Opisano straty, jakie ponio^ 
sła kultura polska poprzez znisz­
czenia dokonane w Poznaniu na 
obiektach zabytkowych.

— Jedna z informacji miejskie!! 
donosiła o powstaniu przy Urzę­
dzie Wojewódzkim czasopisma 
artystyczno-naukowego, poświęco­
nego literaturze, sztuce i nauce.

— Cenę za egzemplarz „Głosu” 
podniesiono do 25 groszy, (c)

Słownik historii Polski pod re- 
dacją Komitetu z prof.. dr. Ta­
deuszem Łepkowskim. Wiedza Po­
wszechna, wyd. V, str. 815, opr. 
płóc., 8 zł.

Stanisław Trawkowski — „Jak 
powstała Polska”, Biblioteka Wie­
dzy Historycznej, Wiedza Po­
wszechna, str. 291, 22 zł.

Alicja Szymborska — „Sieroctwo 
społeczne”, seria „Sygnały”, Wie­
dza Powszechna, str. 182, 12 zł.

Jerzy Godziszewski — „Shaggy 
dog English”, Wiedza Powszechna, 
część I, str. 296, 20 zł, cz. II str. 
368, 25 zł.

E Frank Candlin, „Present Day 
Fnglish for Foreign Students”, 
Book 3, Wiedza Powszechna, str. 
312, 25 zł.

Andrće Alvernhe Yves Bruns- 
vick „A Paris” — Premiere Partie, 
Wiedza Powszechna, str. 140, 25 zł.

Viola i Ignacy Sachsowie „Mały 
słownik portugalsko-polski”, str. 
616, 50 zł. Wiedza Powszechna.
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Zakończenie
Sh i raca tanka

Czyn Zwycięstwa 4 m.

szachowych mistrzostw Polski
W Piotrkowie Trybunalskim za­

kończyły się wczoraj XXVII In­
dywidualne Szachowe Mistrzostwa 
Polski Seniorów na 1970 rok. W 
ostatniej rundzie Pietrusiak zre­
misował czarnymi z Bednarskim. 
Gromek nie rozstrzygnął partii z 
Adamskim. Kostro szybko zremi-

ZSRR pokonali w• Hokeiści 
Sztokholmie,
skim,

meczu towarzy-
reprezentację Szwecji 9:2

(0:0, 8:0, 1:2). Druga reprezentacja 
ZSRR przebywająca w Berlinie 
zwyciężyła reprezentację NRD 
5:3. W dalszym ciągu rozgrywek 
hokejowych o mistrzostwo świata 
w grupie B, odbywających się w 
Bukareszcie, NRF pokonała Japo­
nię 2:1.

•W Moskwie podczas międzyna 
rodowych lekkoatletycznych zawo 
dów halowych w biegu na 200 m
reprezentantka NRD Renata
Meissner uzyskała — 24,3, co jest 
najlepszym tegorocznym wyni­
kiem na tym dystansie na świecie. 
W skoku w dal zawodniczka pol­
ska Sarna zajęła trzecie miejsce, 
uzyskując odległość 6,19.

• W drugim dniu narciarskich
mistrzostw Polski konkuren-

s?wał z Balcerowskim. Pojedynek 
Filipowicza z Witkowskim miał 
również wynik remisowy Schmidt 
uzyskał punkt bez walki‘od Dody.

Tak więc, po 17 dniach trwania 
mistrzostw wyścig o tytuł wygrał 
Jerzy Kostro, który zdobył 11 pkt. 
nie przegrywając żadnej partii. Po 
raz pierwszy został on mistrzem 
Polski przed czterema laty w Rze­
szowie. Jerzy Kostro, zawodnik 
KS ,Hutnik” jest wybitnym fa­
chowcem pracującym na odpowie­
dzialnym stanowisku inżyniera- 
metalurga w Hucie im. Lenina. W 
swei karierze sportowej wielokrot 
nie reprezentował barwy narodo­
we występując w drużynie pol­
skiej na olimpiadach szachowych.

A oto dalsze miejsca zajęte 
przez finalistów MP: 2. Jan Adam­
ski (W-wa), 9,5, 3. Włodzimierz 
Schmidt (Poznań) 9, 4. Andrzej Fi­
lipowicz f^-wa) 9, 5. Jacek Bed­
narski (Łódź) 8,5, 6—8. Stefan Wit­
kowski (W-wa), Witold Balcerow- 
ski (Łódź i Krzysztof Pytel (Lublin) 
Po 8 pkt. Bogdan Pietrusiak (P-ń) 
uzyskał 6,5 pkt. plasując się na 12 
miejscu. Mistrz międzynarodowy 
Zbigniew Doda z 4,5 pkt. został 
sklasyfikowany na ostatnim miej­
scu turniejowej tabeli. Główny 
pretendent do tytułu z powodu 
choroby oddał siedem punktów 
bez walki. Niewątpliwie jego ab­
sencja w decydującej fazie zawo­
dów wpłynęła w istotny sposób na 
końcowy wynik mistrzostw. Rezul­
tat osiągnięty przez Schmidta za­
sługuje na uznanie, zaś dorobek 
punktowy Pietrusiaka stawia go w 
szeregu przodujących mistrzów 
krajowych, (nt)

podejmuje
Polonia Leszno

Apel górników Zagłębia Miedzio 
wego wzywających do Czynu Zwy 
cięstwa nie pozostał bez echa 
wśród sportowców i działaczy lesz 
czypskich. Sportowcy i działacze 
Kolejowego Klubu Sportowego 
„Polonia 1912” w Lesznie zobowią 
zali się przepracować 1200 godzin 
przy robotach związanych z kon­
serwacją obiektów sportowych tj. 
boiska przy ul. Szybowników i ha 
li sportowej przy ul. Waryńskiego 
oraz modernizacji świetlicy klubo 
w^j.

Ponadto sekcja kręglarska KKS 
„Polonia 1912” postanowiła prze­
pracować 150 godzin przy robotach 
mających na celu podniesienie 
estetyki kręgielni klubowej przy 
ul. B. Chrobrego.

Do podjęcia podobnych zobowią 
zań i czynów społecznych sportow 
cy i działacze Kolejowego Klubu 
Sportowego „Polonia 1912” wezwa 
li klub sportowy „Unia” w Lesz­
nie. (R)

Odznaczenie
działaczy piłkarskich 

w Szamotułach

Kępno.

^hupno^k Sprzedaż

cjach alpejskich bardzo dobrze 
spisał się młodszy brat naszego 
brązowego medalisty mistrzostw 
świata Andrzeja — 19-letni Jan 
Bachleda. Zdobył on drugi już- w 
swej karierze tytuł mistrza Pol-

W Szamotułach odbyło się spot-
kanie działaczy piłkarskich z

Kolarze już kręcą

ski. 
żyła 
go.

W konkurencji kobiet zwycię 
Majerczykówna z Zakopane-

we
Rewanżowe, międzypaństwo- 
spotkanie piłkarskie Peru —

Bułgaria, rozegrane w Limie, wy 
grali gospodarze 5:3. Piłkarska re 
prezentacja Anglii pokonała w 
Brukseli drużynę Belgii 3:1. Repre 
zentacja CSRS przegrała w Nan­
tes z klubowym zespołem FC 
Nantes 2:3. Piłkarze warszawskiej 
Legii zremisowali w Nancy z za­
wodową jedenastką FC Nancy 2:2.

Międzynarodowy turniej 
piłkarzy ręcznych

Przygotowującą się do Wyścigu 
Pokoju a przebywająca obecnie 
w Bułgarii kadra polskich szosow 
ców wzięła udział 25 lutego br. 
w wyścigu szosowym na dystan­
sie 67 km. Obok polskiej 14 na 
starcie stanęło 31 zawodników buł 
garskich w tym 11-osobowa gru­
pa kandydatów na Wyścig Pokoju 
i 12 członków kadry olimpijskiej. 
Ton wyścigowi nadawali zawodni 
cy polscy. Zwyciężył Szurkwsk) 
przed Kłułem i Bułgarem Tane- 
wem wszyscy w jednakowym cza 
sie 1.41,01. Ten sam czas co zwy­
cięzca osiągnęli jeszcze Matusiak, 
Hanusik. Kaczmarek Krzeszowice, 
Stec, Czechowski i Bławdzin, Miej 
sca pozostałych Polaków: 12) Ko­
walski — 1.41:22, i w tym samym 
czasie 13) — Stachura. 17) — Miko 
łajczyk. 18) — Górski. Magiera z 
powodu defektu gumy zajął dal­
sze miejsce w czasie o ponad 3 
min. gorszym od zwycięzcy, (o-za)

przedstawicielami Polskiego Zwią“ 
ku Piłki Nożnej — Okręgu Poz­
nańskiego oraz PKKFiT podczas 
którego wręczone zostały odznaki 
60-lecia piłkarstwa wielkopolskie­
go.

Złote odznaki POZPN otrzymali: 
przewodniczący PPRN w Szamotu 
łach Marian Dobkowicz, przewód
niczący PMRN Szamotułach
Czesław Szymkowiak, prezes KS 
Sparta Szamotuły Stanisław No­
wak i członek klubu Józef Słomiń 
ski, prezes KS Błękitni Wronki 
Stanisław Białek i Bolesław Hib­
ner z tego samego klubu. (x)

Zawody pływackie 
o Puchar Miast

Zawody pływackie grupy II o

Po raz szósty odbędzie się mię 
dźynarodowy turniej piłki ręcznej 
mężcz.yzn z okazji rocznicy wyzwo 
lenia Poznania.

W pierwszym dniu zawodów 27 
bm. spotkają się drużyny Grun­
waldu z Wismut Aue (NRD) oraz 
reprezentacja okręgu poznańskie­
go juniorów z reprezentacją mło­
dzieżową Polski. 1. III. reprezen­
tacja okręgu walczy z drużyną 
Aue i Grunwald z reprezentacją 
młodzieżową oraz 2. III. zespół 
Aue zmierzy się z reprezentacją 
Pclski a Grunwald z reprezentacją 
okręgu. Początek zawodów każdo 
razowo o godz. 18 w hali przy ul. 
Marcelińskiej.

0 białą piłkę
Warta i Garbarnia

wyeliminowane

Puchar Miast odbędą się w Pozna 
niu na pływalni przy ul. Chwiał- 
kowskiego 34 w dniu 1 marca. Po 
czątek o godz. 15.

W zawodach, w kategorii męż­
czyzn i kobiet wystąpią pierwsze 
drużyny Poznania, Warszawy, 
Wrocławia i Szczecina, (p)

W dniach 1 2 marca nie
uwzględnia się kart wolnego wstę 
pu wystawionych przez WKS Grun 
wald. (s)

W środę 25 bm. rozegrano czte­
ry dalsze mecze zimowego tur­
nieju piłkarskiego redakcji ..Spor 
tu” i „Przeglądu Sportowego”. W 
poiedynku rozegranym w Jeleniej 
Górze pucharową kariere zakoń­
czyła Garbarnia która przegrała 
z Zawiszą Bydgoszcz 0:1 (0:0).

Do czwartej rundy awansowała 
bytomska Polonia Po zwycię­
stwie nad Włókniarzem Chełmek 
1:0 (0:0). Zagłębie Sosnowiec wy 
grało z Warta Poznań 3:1 (1:0). Ko 
lejne zwycięstwo odniósł chorzow 
ski AKS wygrywając z drugim ze | 
społem Zagłębia (Sosn.) 2:0. (o-za) 1

KOMUNIKATY
Walne zebranie sprawozdawcze 

Spółdzielczego Klubu Sportowego 
Calisia odbędzie się 2 marca br. o 
godz. 17 w sali Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w Kaliszu.

Zebranie sprawozdawcze sekcji 
piłki nożnej KKS Lech w Poznaniu 
odbędzie się 6 marca o godz. 17 w 
Domu Kultury Kolejarza przy ul. 
Marchlewskiego 142.

Dnia 24 lutego 1970 r. zmarła ukochana matka, 
babcia, przeżywszy lat 80

JADWIGA FLORYSZCZAK
z domu WALKIEWICZ

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 bm. 
o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej na Starołęce.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

tDnia 24 lutego 1970 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 92, nasza 
ukochana matka, teściowa, babcia i prababcia

MARIA SNUSZKA
z domu ŚMIGAJ

■ W18S

Dnia 24 lutego 1970 r. przeżywszy lat 57 zmarła, 
opatrzona Sakramentami św., ukochana żona 
i matka

BARBARA KOSTRZEWSKA
z domu GALUBA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 bm. 
o godz. 11 z kościoła parafialnego w Oborm-

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27 bm. 
o godz. 10.30 w Brodnicy Sremskiej.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Brodnica Sremska. 20572g

kach Wlkp.
Pogrążona w smutku rodzina

W dniu 25 lutego 1970 r. zmarł po długotrwałej 
chorobie, namaszczony Olejami sw„ przeżyw­
szy lat 64, mój ukochany mąz, ojciec, teść 
i dzisdok

JÓZEF KAŻMIERCZAK

o PSX?.
Kościelnym.

tDnia 24 lutego 1970 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, najukochańsza żona 
i mamusia

KAZIMIERA ZIMNA
z domu ROSZAK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 28 bm. o godz.
11.40 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążony
mąż z dziećmi

Poznań, ul. Gw. Ludowej 43 m. 17. 20561g

W głębokim smutku pogrążeni 
żona, córka, zięć, wnukowie 

20564g

+ Dnia 25 lutego 1970 r. zmarł po długiej i cięż­
kiej chorobie, opatrzony Sakramentami św„ 

mój najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, teść 
i dziadek, śp.

FRANCISZEK PODEJMA

Gaj Wielki.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 bm. 
.......z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

+ Dnia 24 lutego 1970 r. zmarła po długich
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­

tami św., najdroższa zona, matka, córka, sio 
stra, szwagierka, ciocia, przeżywszy lat 53, śp.

STEFANIA WĘCLEWSKA
z domu BALCEREK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 bm. 
o godz 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

Pogrążeni w smutku
mąż, córka i rodzina

o godz. 10.10 
Pogrążeni 

żona, 
Poznań, ul.

w smutku
córka, synowie, synowe i wnuczki
Krauthofera 19 m. 3. 20644g

Wronki, Starzyny, Rokietnica. 20563g

+ Dnia 23 lutego 1970 r.
dziadek i teść w 78

zmarł ukochany ojciec, 
roku życia

STANISŁAW SNIEClNSKI
Pogrzeb odbędzie się

o godz. 11 na Janikowie. 
Strapione

w piątek, dnia 27 bm.

DZIECI
Poznań, ul. św. Szczepana 33. 20595g

'•f6p

Przyjmę pracę chałupni­
czą. Oferty „Prasa", Grun 
waldzka 19 dla 1079p.

Pani pracowita, poszuku- 
kuje pracy, chętnie fizy­
cznej. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1081D.

Kroju wyuczę dla włas­
nego użytku w przeciągu 
miesiąca. 23 Lutego 7 m. 1. 

19273g

Technik rolnik, poprowa­
dzi większe gospodarstwo, 
bez siły roboczej. Zgłoszę 
nia kierować: Ryszard 
Ćwikliński, Buczek, now.

Zatrudnię opiekunkę dzie 
ci (5,5 i 3,5 lat). Pudli- 
szak, plac Młodej Gwardii

Udzielam korepetycji z 
matematyki. Tel. 339-83. 

19332g

20587g

& Samochody

• etyliny 78,
• etyliny 94,
• oleju napędowego,

Stacja prowadzi

Kupię MZ-tkę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19336g.
Kupię organy, sprzedam 
sax-tenor. Tadeusz Ma- 
cioszek, Młyńska 5 m. 2,
godz. 8—19. 19343g
Radio tranzystorowe — 
„Stern”, kupię. Telefon 
565-09. 19662g
Kupię mikroskop warszta 
towy. Przybylski, Swa­
rzędz, H. Sawickiej 2 — 
pracownia grawerska.

19607g
Sprzedam wyżły szorstko 
włose, pięciomiesięczne. 
Bogdan Koralewski —
Ostrów Wlkp., ul. PPR 7
m. 6. 1068p
Sprzedam szafę 3-drzwlo- 
wą. amerykankę, toalet­
kę, 2 stoliki nocne. Po­
znań, Dzierżyńskiego 75 
m. 18. 20386g
Sprzedam ciągnik Ursus 
45 z podnośnikiem, nowy 
pług. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1077p.
Sprzedam pekińczyki — 
Szczenięta rodowodowe. 
Marian Mackiewicz, Go­
rzów Wlkp., Krzywouste-
go 11 m. 15. 1078p
Sprzedam ciągniki „Ze­
tor A” i „Ursus 45”. Zyg­
munt Małecki, Łężec, po­
czta Strzałkowo, pow. 
Słupca. 1083p
Ryby akwaryjne, pokarm 
żywy *i suchy, kwiaty cię 
te i doniczkowe — poleca 
Kwiaciarnia, Konin, plac
Wolności 3. 19335g
Sprzedam dwa aparaty 
wylęgowe każdy na 1000 
miejsc w bardzo dobrym 
stanie — „Bismark” na 
kaczki, ..BBWS” na kur­
czaki. Franciszek Sitarz, 
Kowalew, pow. Pleszew. 

19342g
Sprzedam sypialnię i ja­
dalnię. Ul. Ściegiennego 
135. 19349g

Wózek dziecięcy sprze­
dam. Szamarzewskiego 38
m. 12. 19350g

Sprzedam silnik motoro­
weru „Jawa". Swierczew-
skiego 338. 19352g
Odstąpię ogród działko­
wy w Poznaniu, ul. Pta­
sia, 500 m’ w tym drzewa 
owocowe, altana muro­
wana, prąd, wToda. Bole­
sław Staszak, Poznań, Pa 
lacza 125a m. 1. 19354g
Dwie młode krowy bez- 
gruźlicze, sprzedam. Ta­
deusz Szymanowski, I i- 
sówko, poczta Dopiewo.
pow. Poznań. 196C«g

Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Obrotu Produktami Naftowymi „CPN” 

w Poznaniu
zawiadamia wszystkich użytkowników pojazdów 
mechanicznych, że z dniem 10. II. 1970 r. wznowiło 
sprzedaż produktów naftowych za złote obiegowe 

w stacji benzynowej nr 57
w Poznaniu, przy ul. Gajowej

sprzedaż:
• olejów i smarów produkcji 

krajowej i z importu,
• akcesoriów samochodowych,

w godzinach od 6—22, a w niedziele i święta od 7—15.
K1069

Pracownicy poszukiwani
Sprzedam samochód Wart 
burg de Lux, rok produk 
cji 1965. H. Kolassa — 
Czarnków, Sikorskiego 28
m. 18, tel. 176. 1069p
Sprzedam Zetor bocian, 
stan dobry. — Janków 
Przyg. 123, pow. Ostrów
Wlkp. 1071p
Wartburg 1000, rocznik 
1965, 54 tysiące przebiegu, 
sprzedam. Karwowskiego 
22 m. 9, oglądać niedzie­
la 1. III., godz. 13—17.

20462g
Kupię Trabanta 601 nowy 
lub mało używany. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19316g.

Lokale
Studentka poszukuje po­
koju w dzielnicy Grun­
wald. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
19281g.
2 małe pokoje, kuchnia, 
łazienka, c. o. etażowe, 
samodzielne, IV ptr., Je­
życe — zamienię na 2 po­
koje większe, kuchnia, ła 
zienka. Warunki do omó­
wienia. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19784g
Kwaterunkową kawalerkę 
w nowym budownictwie 
w centrum, zamienię na 
samodzielne mieszkanie 
jedno lub dwupokojowe z 
kuchnią (c. o.). Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19183g.
Pokoju niekrępującego w 
śródmieściu poszukuje sa 
motny pan, spokojny, pra ] 
cujący, członek spółdziel-i 
ni. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 19199g. |

Młode małżeństwo poszu­
kuje pokoju. Tel. 67-05-16
po godz. 16.

Państwowy Zakład Ubezpieczeń — przyjmie do pra­
cy — KOBIETY pragnące trudnić się wykonywaniem 
akwizycji ubezpieczeniowej na terenie miasta Po­
znania i województwa poznańskiego.

Nie pracujące zawodowo kobiety, które mają moż­
ność zajmowania się akwizycją w czasie wolnym od 
zajęć domowych w godzinach popołudniowych — 
mogą być zatrudnione *na stałe lub dorywczo.

Osoby, które pracy tej pragną poświęcić się zawo­
dowo, mogą być również zatrudnione na zasadzie 
umowy o pracę.

Zgłoszenia kierować należy do Inspektoratów PZU, 
znajdujących się we wszystkich miastach powiato­
wych.

Inspektoraty dla m. Poznania i powiatu poznań­
skiego, mieszczą się przy pl. Młodej Gwardii 8 —
-znoszenia pokój 2 i 126. K1175
Baza Sprzętu Melioracyjnego w Środzie Wlkp. zatru­
dni zaraz:

GŁ. KSIĘGOWEGO, RADCĘ PRAWNEGO na pe­
łen etat. PRACOWNIKA NA SAMODZ. STAN, 
d.s. Inwestycji, IN2. LUB TECHNIKA MECH, ze 
znaj om. sprzętu bud. z co najmniej 5-letnią prak­
tyką.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dyrekcji 
Bazy Sprzętu Melioracyjnego — Środa Wlkp., ulica 
Brodowska tel. 388. W836
PHD „Jubiler” w Poznaniu, plac Wolności 3 — za­
trudni:

— ZEGARMISTRZÓW — w Kaliszu, Grędzisku, 
Pleszewie, Chodzieży, Pile;

— ZŁOTNIKÓW — w Ostrowie Wlkp., Koninie, 
Pile, Kaliszu;

•— GRAWERÓW — w Lesznie, Kaliszu, Ostrowie
Wlkp., Pile, Gnieźnie. W1262

Zamienię mieszkanie trzy 
pokojowe, c. o., 90 m2. 
telefon, śródmieście (oko 
lica Opery), na 4—5-poko- 
jowe. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
19275g.

Odstąpię garaż. Ul. Prą- 
rizyńskiego, teł. 411-580, 
godz. 20—21. 19554g
Zaginęła suka collie — 
zwrot wynagrodzę. Gar-
bary 65. 20528g

Mrernchomości
Dom dwupiętrowy, do- 
mek piętrowy, wyłączony

• razem — sprzedam. Le­
wicka, Gniezno, Roosevel-

14 lutego, w okolicy dwór 
ca, zgubiłam zegarek Pal 
las. Znalazcę wynagro­
dzę. Bożena Narożna, ul. 
Hetmańska 13 m. 4.

20518g

19223g

Panienkom pokój wynaj- 
mę. Gostyńska 98 (Gór- 
czyn). 19221g
Małżeństwo bezdzietne 
(członkowie spółdzielni) — 
poszukuje pokoju na rok. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19224g.

Pani samotna (członek 
spółdzielni) poszukuje pu 
stego pokoju. Zapłaci pół 
roku z góry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19262g. '  i
Warszawa - śródmieście, 
luksusową kawalerkę za­
mienię na podobne Po-| 
znań - Stare Miasto. Oferl 
ty „0'5281” Biuro Ogło-I 
szeń, Warszawa, Poznań-|
ska 38. K1029!
Małżeństwo bezdzietne — 
członkowie spółdzielni, 
poszukuje pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19266g.

Dnia 24 lutego 1970 r. zmarł

LEONARD SZWARC
pracownik naszej Spółdzielni, którego żegnamy 
z żalem, łącząc wyrazy głębokiego współczucia 
Rodzinie Zmarłego.

Pogrzeb odbędzie się w Gnieźnie, dnia 27 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu św. Piotra.

Rada, Zarząd, POP i pracownicy 
Spółdzielni Inw. im. Dr. Fr. Witaszka 

w Poznaniu.
KI 430

+ Dnia 25 lutego 1970 r. odszedł od nas na zaw­
sze po krótkich i ciężkich cierpieniach, uko­

chany mąż, ojciec, teść, dziadek, szwagier i wu­
jek, przeżywszy lat 65, śp.

JAN KRAWCZYK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 lutego 

1970 r. o godz. 10 z domu żałoby w Krześlicach.
W głębokim smutku pogrążona

żona z synami
^0578^^

+ W dniu 25 lutego 1970 r. po ciężkiej choro­
bie, zakończył swój pracowity żywot, naj­

droższy, niezapomniany mąż, ojciec i dziadek, 
przeżywszy lat 73, śp.

ANDRZEJ FRĄCKOWIAK
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 bm. 
D godz. 11.10 na cmentarzu górczyńskim.

O bolesnej stracie zawiadamia stroskana

Poznań, ul. Promienista 66.
RODZINA

20634g

tDnia 26 lutego 1970 r. zmarła, namaszczona
Olejami św., przeżywszy lat 85, moja naj­

droższa matka, siostra, teściowa i kuzynka, śp.

MARIA HAYDUK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 bm. 

o godz. 9.05 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W smutku pogrążeni

syn, synowa, brat i kuzynka
Poznań, Kwiatowa 3, Warszawa. 20648g

ta 76. 1070p Matrymonialne

piejslerowlcz (sekretarz redakcji! Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika. Wiesław Porzyckł (zastępca 5Redaguje Kolegium- Marian Flejslerowicz (sekretarz redakcji! Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika. Wiesław Porzycki (zastępca ■ 
redaktora naczelnego) Mieczysław Skapski. Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny! A Telefony- 611-21 łączy ■ 
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Kupię pół willi lub miesz 
kanie 3-pokojowe, wyłą­
czone w Poznaniu. Ceną 
do 230.000 zł. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19360g.

Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz: „Ve 
nus” Koszalin, Kolejowa 
7. Błyskawicznie prześle- 
my krajowe adresy.

K961

Różne O Ząuby
Posiadam warsztat nada­
jący się na ślusarstwo o- 
gólne lub samochodowe 
przy granicy Poznania. 
Oczekuję propozycji. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 20484g

Panna, 23 lata, skromna, 
przystojna, średnie wy­
kształcenie, z mieszka­
niem, pozna solidnego pa 
na bez nałogów, na stano 
wisku w celu matrymo­
nialnym. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 
19193g.

W dniu 23 lutego 1970 r. zmarł

JAN MATYSIAK
długoletni 
Zakładów

1 wzorowy pracownik Poznańskich 
Przemysłu Spirytusowego.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego serdeczne współczucie skła­

dają:
Samorząd — współpracownicy Dyrekcja

20589g

"f" Dnia 25 lutego 1970 r. zmarł

MICHAŁ DZIAMSKI 
powstaniec wielkopolski 

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 bm. 
o godz. 14 na cmentarzu parafialnym przy ul. 
Piątkowskiej.

W głębokim smutku pogrążeni 
żona, córki, zięciowie, wnuczki i wnuk

Poznań, ul. Sokoła 39/9. 20643g

+ Dnia 25. II. 1970 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., przeżywszy 94 lata, nasz kocha­

ny ojciec, teść, dziadek, pradziadek, śp.

MIECZYSŁAW KIEŁCZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28. II. 

1970 r. o godz. 12.15 z kaplicy cmentarnej na Ju- 
nikowie.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, ul. Garbary 28 m. 10.
RODZINA

20566g

+ Dnia 25 lutego 1970 r. zmarła niespodziewa­
nie po długich i ciężkich cierpieniach, opa­

trzona Sakramentami św., w 70 roku życia, 
ukochana, troskliwa żona, matula, teściowa 

i babunia, śp.
EWA KLUCZYŃSKA

z domu DRZEWIECKA
Msza św. żałobna zostanie odprawiona w kap­

licy w Chartowie, dnia 28 lutego br. o godz. 12, 
pogrzeb o godz. 14.30 z kaplicy cmentarnej na 
Zegrzu.

W smutku pogrążona

.20596 g
RODZINA

+ Dnia 25 lutego 1970 r. zmarł po ciężkich cier­
pieniach ukochany mąż, ojciec, dziadek i pra­

dziadek, przeżywszy lat,84, śp.

IGNACY KARASKIEWICZ 
powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Krzyżem Powstańczym
Pogrzeb odbędzie się 28 bm.. o godz. 10.50 z ka­

plicy cmentarza na Górczynie. /
W głębokim smutku pogrążona'

Poznań, Krzywa 3.
RODZINA

20585g
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LUTY Gabriela
27 -------------------

Piątek Słońce: 6.48—17.24

Z Wolsztyna

TEATRY

W POZNANIU

POLSKI — g. 16 „Jutro Berlin”; 
NOWY — nieczynny; OPERA — 
g. 19 „Straszny dwór”; OPERET­
KA — g. 19 „Skrzydlaty kocha­
nek”; MARCINEK — g. 11 „Teatr 
Pietruszki”, g. 19 „Wesele”.

• ■ :•• •

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO Polonia: „Różowa 
pantera”; KOŚCIAN: „Skąd przy­
chodzisz”; LESZNO: „Bunt na 
„Bounty”; NOWY TOMYŚL- 
„Winnetou i Apanaczi”; OBORNI­
KI: „Na tropie sokoła”; ŚREM: 
„Królewski błąd”; ŚRODA: 
„Gra”; SZAMOTUŁY: „Pod aTgen 
tyńskim słońcem”; WĄGROWIEC: 
„Sidła”; WRZEŚNIA: „Czerwone 
i złote”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Colorado — USA”.

KONCERTY
Aula UAM — g. 19.30 — Koncert 

symfoniczny: dyrygent — Henryk 
Czyż, solista — Malcolm Frager 
(USA) — fortepian.

RADIO
PIĄTEK — PROGRAM I: Fala 

1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17); 
8.10 pięć minut o gospodarce; 8.15 
Mozaika muzyczna; 8.54 Apetyt 
wzrasta w miarę słuchania; 9 Dla 
kl. V (przyroda): Wazonik z To­
runia” — reportaż; 9.30 W kręgu 
melodii Los’a Leeda’a i Bert’a 
Kaempferta; 9.49 Zabawa na śnie 
gu — cykl: „Zabawy z piosenką”; 
10.05 „Noce i dnie” — fragm. 25 
pow.; 10.25 Koncert popularny; 
10.50 Polskie tańce ludowe; 11 Dla 
szkół średnich (wych. obywatel­
skie): „Kraj w którym żyjemy”; 
11.10 Tematy mistrzów w oprać, 
i wykonaniu duetu fortepianowe 
go W. Kisielewski i M. Tomaszew 
ski; 11.30 Radiowa Estrada Piosen 
karzy — L. Urbańska; 12.25 Kon­
cert z polonezem; 13 Dla kl. I—II 
(wych. muzyczne): „Kto zgady­
wał. a kto rozpoznał”; 13.20 Swój 
skie melodie; 13.40 „Więcej, le­
piej, taniej”; 14 Pieśni ziemi na- 
szęj — aud. folklorystyczna; 14.30 
Włoska muzyka operowa; 15.05 
Godzina dla dziewcząt i chłop­
ców; 16.05 „Alfa i Omega” — ma 
gazyn popularno-naukowy; 18.05 
Magazyn muzyki młodzieżowej; 
18.50 Muzyka i Aktualności: 19.15 
Towarzystwo Wiedzy Powszech­
nej. Cykl: Młode Pokolenie Pol­
ski Ludowej, aud. pt.: „Miłość, 
przyjaźń, koleżeństwo”; 19.30 Kon 
cert życzeń; 20.25 Taneczne pas 
z Ork. Tan. Radia i Telewizji w 
Lublanie; 20.47 Kronika sportowa; 
21 „Ze wsi i o wsi”: 21.50 ?espól 
Instrumentalny B. Hardego; 21.25 
Pięć minut o wychowaniu; 21.40 
Teatr PR — Dwie miniatury: „Po 
grzeb” wg bajki I. Krylowa: „Ni 
do ambony ni do żony” wg Meun 
ga; 22 Magazyn studencki; 23.15 
Utwory kameralne Mozarta i Pro 
kofiewa; 0.10 Koncert życzeń; 0.30 
Program nocny z Gdańska.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 10. 
12.05. 15, 16. 18. 20, 23, 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8.10 Nowości Wydawn. 
Poznańskiego; 8.35 Jak w kinie — 
koncert melodii filmowych; 9 Se­
renady i divertimenta: 9.35 Z ży 
cia ZSRR; 9.55 Koncert Ork. Man 
dolinistów; 10.25 Łużyckie tema­
ty Jurija Dreżana — aud. o twór 
czości' tego pisarza; 10.49 Z róż­
nych epok i stylów — barok; 13 
Czas dobrych gospodarzy; 13.15 
„Ta kępka” — fragm. pow.; 13.30 
W rytmie poloneza; 13.40 „Kamie 
nie mówią”; 14.05 „Trzech wirtuo 
zów na pięciolinii” — Eddie Cal- 
vert — trąbka. Claude Ciari — gi­
tarą i Andre Brasseur — organy; 
14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 Kon 
cert m nagrań a capella PR i TV 
w Krakowie nod dyr. T. Dobrzan 
skiego; 15.20 Dziesięć minut z ze 
społem instrumentalnym pod kie 
runkiem J. Ptaszyna-Wróblew- 
skiego; 15.30 „Kompozytorzy — 
damom serca”; 17.15 „Nie bójmy 
się zimy” — aud. sport.: 17.25 Po­
znański koncert życzeń; 17.55 Ra- 
dioexpressV 18.10 Felieton aktual­
ny red. F. Fornalczyka; 18.20 „Son 
da” — dźw. przegląd społeczno- 
ekonomiczny; 19.15 Jeżyk angiel­
ski; 19.30 Transmisja koncertu 
symfonicznego z sali Filharmonii 
Poznańskiej; 21.28 Wiersze Janiny 
Brzostowskiej: 21.38 Spotkanie z 
G. Becaud; 22.30 Do tańca zapra­
szają orkiestry.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30, 9.30. 12.05, 14, 16, 19. 22. 23.50.

Oklaski dla twórców filmu 
o Drzymałach

■VK7 Wolsztynie odbyła sięjpremiera filmu dokumentalnego 
* • przygotowanego przez reżysera i scenarzystę Marię 

Kwiatkowską i operatora Leszka Krzyżańskiego z Warsza­
wy. Film noszący tytuł „Lekcja języka polskiego” został go 
rąco przyjęty przez wypełnioną po brzegi widownię kina
.Tatry” w Wolsztynie. Znaleźli

stawiciele' władz powiatowych 
Józefem Grzelakiem.

Po projekcji filmu z inicja­
tywy TRZZ, sekretarz tego to 
warzystwa, Narcyz Książkie- 
wicz, przeprowadził interesu­
jące wywiady z twórcami i bo 
haterami filmu. Film jest su­
gestywny, żywy i bez­
pośredni zawiera mnó­
stwo nieznanych dokumen­
tów i mówi w sposób nieba­
nalny o życiu znanego z kart 
historii nieugiętego chłopa wol 
sztyńskiego, Michała Drzyma 
ły.

Bohaterami filmu są współ­
cześni ludzie, którzy w sposób 
ciepły i prosty wspominają ży 
cie i walkę Drzymały. W fil­
mie występuje m. in. 82-letni 
Marcin Drzymała z Grabów- 
na w pow. wyrzyskim, gdzie 
pracuje na gospodarstwie ojca 
Michała, Na filmie oglądamy 
również przy pracy — jako 
spawacza poznańskiego PKP 
— wnuka. Michała, syna Mar­
cina, Pawła Drzymałę z jego żo 
ną, Ireną. Drzymałowie miesz 
kają od wielu lat we wsi Drży 
małowo pod Rakoniewicami.

Właśnie swej żonie zawdzię 
cza Paweł powrót rodu Drzy­
małów do Drzymałowa.

— Kiedyś we Francji, do­
kąd pojechali za chlebem moi 
rodzice — opowiada p. Irena, 
córka górnika z Noyelles Go- 
dault — widziałam na dodat- 

, ku filmowym Michała Drzy­
małę, jak stał przy swoim wo 
zie, a wiatr mu włosy targał. 
Nie sądziłam, oczywiście, że 
kiedyś będę Drzymałową. Moi 
rodzice powrócili do Polski, za 
kupując dziwnym trafem, go 
spodarkę i dom, w którym 
krótki czas mieszkał Michał 
Drzymała. Po II wojnie świa­
towej do Drzymałowa przyje­
chał z Grabówna Paweł Drży 
mała, ciekaw poznania miejsc, 
w których rozgrywała się wal 
ka uwielbianego dziadka z ha 
katystami. Pokochaliśmy się i 
do dziś mieszkamy w Drzyma 
łowię.-

Drzymałowie mają troje dzie 
ci. Najstarszego, Tadka, poka 
zano na filmie podczas egzami 
nu maturalnego w Technikum 
Rolniczym w Powodowie, Wan 
dzię — w czasie występu w 
szkolnym duecie piosenkar­
skim a najmłodszego, 14- 
letniego Piotrusia, — nad staw 
kiem, gdzie stał historyczny 
wóz pradziadka. W filmie 
przedstawiono również współ­
pracownika „Głosu Wielkopol 
skiego”. Jana Woźniaka z Ra 
koniewic, który po gawędziar 
sku udowadnia sens walki wiel

się na niej również przed- 
I sekretarzem KP PZPR,z

Na zdjęciu wnuk Michała - Pa­
weł Drzymała z Drzymałowa, je­
den z bohaterów filmu Marii 
Kwiatkowskiej, w miejscu, gdzie 

stał słynny wóz jego dziadka.
Fot. — R. Dutkiewicz

kopolskiego chłopa z 
przemocą.

pruską

Konsultantem filmu był dru
gi współpracownik naszego
dziennika, Henryk Kozłowski z 
Wolsztyna.

Film wchodzi na ekrany ca 
łego kraju. „Lekcję języka poi 
skiego” winna oglądać przede 
wszystkim młodzież szkolna.

(kh)

OTACZAJCIE DZIECI 
NALEŻYTĄ OPIEKĄ, NIE 
POZWALAJCIE. ABY BA­
WIŁY SIĘ ZAPAŁKAMI

dnia — J. F, Haendel: „Juliusz 
Cezar”; 22.08 Śpiewa Roy Orbi­
som 22.15 Trzy kwadranse jazzu; 
23 Miniatury poetyckie: „Dumki 
ukraińskie” 23.05 Koncert tylko 
dla melomanów; 23.50 Gra i śpię 
wą zespół „Łuczinuszka”.

TELEWIZJA
PIĄTEK: 10—11.20 .Trzecia

Vie zabijać gawrona!
Z listów miłośników przyrody

Artykuł w obronie gawro­
nów opublikowany był 
w krótkim czasie po na­

daniu w telewizji filmu pt. 
„Ptaki”, amerykańskiego reży­
sera Hitchcocka. To schizofreni 
czne wypracowanie filmowe nie 
przeraziło naszych dorosłych te 
lewidzów. Świadczy to o roz­
sądku i wiedzy biologicznej 
społeczeństwa.

W artykule pt. „Czy zabić 
gawrona?” celowo nie nawią­
załem do skrzydlatych akto­
rów, by uniknąć jakiegokol­
wiek sugerowania czytelników.

O tym, że film nie wywołał 
odrazy do ptaków świadczą 
liczne telefony i listy, które na 
deszły do redakcji w związku 
z artykułem. Także w bezpo­
średnich rozmowach nasi czy­
telnicy przyznawali słuszność 
tezie postawionej w artykule, 
że gawrony zasługują na ochro 
nę. Autorzy korespondencji są 
zgodni, że ptaki te są pożytecz 
ne i należy im się opieka nie 
tylko w okresie zimy.

Andrzej Bereszyński z Poz­
nania, kierownik Sekcji Orni-
tologicznej Koła
Studentów WSR w
pisze m. in.:

„Bardzo dobrze, że

Leśników 
Poznaniu,

tak bardzo
interesujący i ważny z punktu wi 
dzenia ochrony przyrody artykuł 
trafił na łamy „Głosu Wielkopol-

Z posiedzenia Komisji Zdrowia WRN

W trosce o matkę i dziecko
Przeciętnie w naszym 

wództwie przychodzi na
woje- 
świat

dziennie ok. 10 nowych obywa 
teli. Zdecydowana większość, 
bo ponad 80 proc, rodzi się 
w szpitalach. A więc jak z te­
go widać czasy domowych 
„babek” należą już do histo­
rii. Na plan pierwszy nato­
miast wysuwa się zagadnie­
nie stworzenia jak najlepszej 
opieki matkom i ich pocie­
chom w placówkach służby 
zdrowia.

W jakich warunkach rodzą 
się młodzi obywatele? Takie 
pytanie postawili na ostatnim 
swym posiedzeniu człon­
kowie Komisji Zdrowia 
i Opieki Społecznej WRN 
przedstawicielom Wvdziału 
Zdrowia PWRN, Woj. O- 
środka Matki i Dziecka oraz 
Woj.—Stacji San.-Epid. Wypo­
wiedzi były raczej optymi­
styczne. Wiele zmieniło się na 
lepsze, zarówno pod względem 
poziomu usług leczniczych, wa 
runków hospitalizacji kobiet 
rodzących i noworodków jak i 
stanu higienicznego oddziałów 
położniczych. Stopniowej po­
prawie ulegają również warun 
ki lokalowe głównie dzięki mo 
dernizacji szpitali, która mia­
ła miejsce m. in.ęw Gnieźnie, 
Gostyniu i Kaliszu oraz budo­
wie nowych (Słupca, Ostrów, 
Turek).

W chwili obecnej oddziały 
położniczo-ginekologiczne, a 
jest ich w województwie 30, 
dysponują blisko 1300 łóżka­
mi. Czy to wystarcza? I tu za 
czynają się refleksje, które nie 
napawają zbytnim optymiz­
mem. Oto kilka przykładów.

Według zaleceń Minister­
stwa Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej łóżko położnicze powin 
no być zajęte przez 300 dni w 
roku. Reszta to tzw. odpoczy­
nek łóżka i okres jego dezyn­
fekcji. Tymczasem w naszym

województwie średnie „obło­
żenie” łóżka znacznie tę licz­
bę przewyższa. Daleko odbie­
ga również od średniej krajo­
wej wskaźnik liczby łóżek 
przypadających na 10 tys. miesz 
kańców. Rażąco niska jest tak 
że powierzchnia, przypadająca 
na jedno łóżko noworodkowe. 
W konsekwencji blisko poło­
wa oddziałów pracuje w trud­
nych warunkach lokalowych. 
Ma to miejsce m. in. w Czarn­
kowie, Kępnie, Pleszewie i 
Obornikach.

Kolejnym poważnym manka 
mentem, utrudniającym utrzy 
manie prawidłowego stanu hi­
gienicznego jest brak dosta­
tecznej ilości wody bieżącej i 
urządzeń sanitarnych. Z tymi 
trudnościami borykają się od 
działy w Koninie, Lesznie, 
Śremie, Środzie, Szamotułach 
i w Wolsztynie.

skiego”. Gawron jeszcze do 9 mar 
ca 1955 roku figurował na liście 
ptaków, podlegających ochronie 
prawnej. Wydaje się jak najbar­
dziej słuszne wprowadzenie okre­
sowej ochrony gawrona w czasie 
lęgów. Wydanie odpowiedniego 
rozporządzenia jest w chwili obec 
nej sprawą nie cierpiącą zwłoki, a 
jak najbardziej realną w związ­
ku z nowelizacją w najbliższym 
czasie ustawy łowieckiej. Sekcja 
Ornitologiczna Koła Leśników 
WSR w Poznaniu wystosowała już 
odpowiedni wniosek o wprowadzę 
nie okresu ochronnego dla gawro 
na od 10 kwietnia do 30 czerwca”.

Autorzy kilkunastu listów 
poruszyli bardzo istotny mo­
ment, że zimujące u? nas gaw­
rony pochodzą z północy i 
wschodu, a z nastaniem wios­
ny odlecą do swych stron ro­
dzinnych. I dlatego wszczyna­
nie alarmu o ich nadmiernej 
liczebności jest mylne, wynika 
jące z nieznajomości biologii 
tych ptaków. Polskie gawrony 
przebywają obecnie na zimowi 
skach w Europie zachodniej i 
wiosną wracają do kraju, by 
odbywać lęgi. Ich liczba w po­
równaniu z innymi gośćmi zi­
mowymi jest kilkakrotnie 
mniejsza. W czasie tych zimo­
wych „wczasów bezdewizo­
wych” są one bezlitośnie dzie­
siątkowane w krajach zachod­
nich przez wszelkiego autora­
mentu trucicieli i amatorów 
strzelby. W Polsce zaś z każ­
dym rokiem maleje liczba na­
turalnych siedlisk, odpowied­
nich do zakładania przez gaw­
rony kolonii lęgowych. Wszy­
stko to sprawia, że tym poży­
tecznym ptakom grozi zagłada 
i to w niedługim czasie.

Interesujące uwagi na ten te 
mat znajdujemy w liście p. 
Zbigniewa Ciesielskiego z Go­
liny w powiecie jarocińskim. 
Podaje on m. in. wyniki 
swoich obserwacji.

„Gawrony polskie po przylocie 
z zachodu przystępują niezwłocz­
nie do odbudowy gniazd. W tej 
pracy obserwujemy kolektywizm, 
niespotykany u innych ptaków. 
Gawrony żerńją zaledwie w pro­
mieniu kilku kilometrów, zależnie 
od nasilenia Owadów w glebie. To 
warzyszą one rolnikom od świtu 
do zmroku i zjadają ogromne iloś 
ci szkodliwych owadów. Z reguły 
w sąsiedztwie miejsc lęgowych 
gawronów nie obserwujemy szkód 
ników glebowych, lub występują 
one nielicznie”.

Podobne zdanie wyraża inż. 
B. Konarzewski z Poznania, 
który pisze:

„Uważam, że artykuł M. Poch- 
wickiego — „Czy zabić gawrona?” 
był bardzo potrzebny, gdyż ptaki 
te są wielkimi sprzymierzeńcami 
rolników i sprawa ta jest poza 
dyskusją”.

Z listu natomiast Kazimierza 
Szymańskiego dowiadujemy 
się, że w jego wsi Woszczkowo 
w powiecie rawickim, rolnicy 
w obawie przed gawronami, 
które rzekomo zagrażały ich 
uprawom, zmusili przy pomo­
cy władz' powiatowych Koło
Łowieckie 
„odstrzału 
Autor ten 
weniował

w Bojanowie do... 
większej ilości”, 

jak pisze, sam inter 
w GRN i PRN w

sprawie likwidacji gawronów, 
chociaż w innym miejscu 
stwierdza, ze „ptaki krukowa- 
te przynoszą korzyści, ale jeśli 
ich nie ma za dużo...”

Właśnie. A w naszym kraju 
jest ich coraz mniej. Powyż­
szy przykład wymaga chyba 
bliższego i bardziej wnikliwe­
go zbadania przez ornitologów 
i władze PZŁ.

Wielu czytelników w swoich 
listach, m. in. A. Szwejkow- 
ska, M. Maukus lub W. Wojtko 
wiak — wszyscy z Poznania, 
uzasadniało obronę gawronów 
nie tylko względami utylitar­
nymi. Wypowiedzi te świad­
czyły o wrażliwości i humani­
taryzmie ich autorów.

Podsumowanie naszej dysku 
sji możemy więc zamknąć jed 
nym zdaniem. Jest to odpo­
wiedź na pytanie postawione 
w tytule artykułu: Nie zabijać 
gawrona! Niezbędne są tylko 
odpowiednie przepisy o jego 
ochronie.

MIECZYSŁAW POCHWICKI

Zofia F. Wągrowiec — Na list od 
powie nasz radca prawny w ter­
minie późniejszym. (456)

Irena Wojtasz, LusóWek — Po- 
dajemy adres: Korespondencyjne 
Technikum Mechanizacji Rolnic­
twa Poznań, ul. Golęcińska 9/11.

(487)

Wiele zatem 
jeszcze do zrobienia 
dżinie.

Wnioski Komisji

pozostało 
w tej dzie

skierowa-
ne pod adresem służby zdro­
wia były zwięzłe i rzeczowe: 
zwiększyć liczbę lekarzy spe­
cjalistów z dziedziny położ­
nictwa, rozważyć koncepcję 
tworzenia międzypowiatowych 
oddziałów ciąży patologicznej, 
podnieść stan higieniczny od­
działów drogą lepszej organiza 
cji pracy i zwiększenia nadzo­
ru nad personelem pomocni­
czym i średnim.

Sprawę poprawy zaopatrze­
nia placówek służby zdrowia 
w wodę rozpatrzy w najbliż­
szym czasie Komisja Zdrowia 
i Opieki Społecznej wspólnie z 
Komisją Rolnictwa, Leśnictwa 
i Gospodarki Wodnej WRN.

KRYSTYNA PARDEJ

Estrada

Ze Skoków^

Wiele wniosków wyborców 
czeka jeszcze na realizację

Ostatnia sesja MRN w Skokach poświęcona była realiza 
cji postulatów, zgłaszanych przez wyborców na spotkaniach' 
z posłami i radnymi. W sesji uczestniczył przewodniczący 
Prezydium PRN w Wągrowcu, Roman Jachnik.
Jak wynikało ze sprawozda 

nia, do najpilniejszych spraw 
należy jeszcze m. in. popra­
wa zaopatrzenia Skoków w żyw 
ność w sezonie turystycznym, 
jako że rejon ten pod wzglę­
dem turystyczno-wczasowym
systematycznie 
darowywany.

Rozbudowy 
zacji wymaga

będzie zagospo

i moderni- 
również hy-

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Zielonooki potwór” — 
ode. 29 pow.; 17.45 Salon muzyki 
mechanicznej; 18 Ekspresem przez 
świat; 18.05 Pod Kurza Stopką — 
wieczór dwunasty; 18.25 Z naszej 
taśmoteki; 19 Powieść w wyd. 
dźw.: „Zwycięstwo” — ode. 4; 19.30 
Piosenki z radiowej scenki; 19.45 
Mini-max — wydanie dla fono- 
amatorów: 20.05 — Pchła — rep.; 
20.20 Omnibus muzyczny; 20.45 
„Perswazje” — fel. Hamiltona; 
20.55 „W cieniu przeboju”; 21.15 
Moja przygoda z archeologią — 
opowiada prof. dr Kazimierz Mi­
chałowski; 21.25 Spotkania ńa 
szczycie — Eva Filarowa i Walde 
mar Matuszka; 21.50 Opera tygo-

szkatułka” — fab. film rumuński; 
14.25—15.30 — Politechnika TV — 
Matematyka I rok — „Całka nie­
oznaczona”. „Właściwości całki nie 
oznaczonej — (Wrocław); 16.40 — 
Dziennik; 16.50 — Dla młodych wi­
dzów — „Od deski do deski” —
Film z serii — . 
siedmiu gwiazd” 
Tygodnia; 17.55
pań” 
18.55

18.25

.Poiły i tajemnica 
; 17.40 — Kronika 
— „Nie tylko dla 
„Za kierownicą”;

„Mały sufler” — tekst
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Jerzy Wittlin. Reżyseria — Ma­
rian Jonkajtys. Wykonawcy — Ha 
lina Kossobudzka, Anita Dymszów 
na. Wojciech Brzozowicz. Mieczy­
sław Stoor — (W-wa); 19.20 — Do­
branoc i Dziennik; 20.05 — Godzi­
na szczerości — II cz.; 20.45 — 
Teatr TV — Jerzy Mańkowski — 
„Ballada żołnierska”. Reżyseria — 
T. Aleksandrowicz. Realizacja TV 
— S. Olejniczak, scenografia — J. 
Kaliszan. Wykonawcy — W. Grin, 
S. Pietraszewski. T. Wojtych, T. 
Gochna. R. Jakubowicz. W. Nowie 
ki, A. Iwaniec. S. Staniek. W. 
Neumann, S. Owoc. K. Borowiec,

J. Ibel, E. Warzecha, B. Frejtażan 
ka, J. Greber, z. Starski, A. Ju­
szczyk. L. Dąbrowski, Z. Zacha- 
riusz oraz żołnierze i statyści (Po­
znań); 22.15 —Dziennik; 22.35—23.40 
— Politechnika — (powt.).

SOBOTA: 10 — „Linia telegra­
ficzna” — film fab. prod. amery­
kańskiej; 10.55—11.25 — Dla szkół 
— Biologia kl. HI lic. „Wrażliwość 
roślin i zwierząt”; 14.25—15 — TV 
Kurs Rolniczy — „Użytkowanie 
rzeźne owiec” — (W-Wa); 15—15.20 
— Program tygodnia; 15.55 — 
„W zielonym obiektywie”; 16.20 
— „Panorama Lubuska” — 
(lok.); 16.40 Dziennik TV — 
(W-wa); 16.50 — „Praski barok” — 
film prod. czechosłowackiej 
(W-wa); 17.15 — Dla młodych wi­
dzów — „Konkurs 5 milionów”; 
18.15 — „Gra orkiestra TV Kato­
wice pod dyr. Ireneusza Wikarka; 
18.35 — „Pegaz” — Magazyn kul­
turalny pod red. Stanisława Ku­
szewskiego; 19.20 — Dobranoc;
19.30 — Monitor; 20.20 — „Trzeci 
program z cyklu — „Stęposzczak 
Show” „Puchowy śniegu tren”. — 
Reżyseria i scenografia C. Szpa-
kowicz. Wykonawcy: artyści
scen warszawskich. Taniec. — Ze­
spół baletowy Teatru Wielkiego 
— Choreografia — W. Gruca: 21.20 
— Dziennik; 21.40 — „Gentleman 
z Epsom” — film fab. prod. franc.; 
23.10 — „Ella Fitzgerald i Duke 
Ellington” — film.

TV zastrzega prawo zmian.

Poetycka opowieść o wyzwoleniu
ftf"-lecie wyzwolenia uczciła 
ZgJ również „Estrada" przygo- 

towując montaż poetycki 
Józefa Ratajczaka pt. „Opowieść 
o wyzwoleniu miasta”. Przedsta­
wienie oglądane na próbie gene­
ralnej sprawiało jeszcze wrażenie 
mocno niedopracowanego, trud­
no więc ocenić je bardziej szcze­
gółowo z punktu widzenia /samej 
inscenizacji i proponowanych w 
nim środków aktorskich. Warto 
natomiast zwrócić uwagę na to, 
że zainteresowania teatralne Jó­
zefa Ratajczaka przynoszą obec­
nie już całkiem interesujące plo­
ny nie tylko w słuchowiskach ra­
diowych i propozycjach dla scen 
lalkowych — (vide z powodzeniem 
grane jego sztuki w teatrach Poz 
nania, Wrocławia, Będzina i Bia­
łegostoku), ale także twórczości 
poetyckiej o charakterze estrado­
wym.

Widowisko przygotowane reży­
sersko pracz Eugeniusza Anrsz-

czenkę lqczy komentarz poetycki 
z przerywnikami muzycznymi i u- 
rozmaicajqcymi tok spektaklu son 
gami. Właśnie te songi, także od 
strony interpretacyjnej, stanowią 
istotny walor spektaklu. W tym 
miejscu należy się poję ciepłych 
słów pod adresem ich wykonaw­
czyni Krystyny Dudzińskiej, a tak­
że jej partnera - aktora poznań­
skiego Sławomira Pietruszewskie 
go. Można tu także odnotować 
jck^> recytatorów nazwiska Krzy­
sztofa Ziembińskiego, Zbigniewa 
Bebaka, Zbigniewa Romanc i Ka­
zimierza Borowca.

drofornia wodociągów miej­
skich, ponieważ nie może ona 
w pełni sprostać potrzebom 
mieszkańców miasta. Niedosta 
tek wody zwiększy się jeszcze 
bardziej z chwilą podłączenia 
nowej sieci wybudowanej dla 
ulic Rakujedzkiej, Podgórnej 
i Poprzecznej, przy dużym u- 
dziale społecznych prac miesz 
kańców tych ulic.

Wyborcy domagają się tak­
że przeprowadzenia szczegóło­
wych pomiarów działek budo­
wlanych w północnej części 
miasta, przede 'wszystkim dla 
budownictwa jedno i dwuro­
dzinnego. Jest to sprawa pil­
na. ponieważ w Skokach od­
czuwa się brak mieszkań a 
spółdzielcze budownictwo nie 
może zaspokoić wszystkich po 
trzeb, (as)

O. B.
Państwowe Przedsiębiorstwo Im­

prez Estradowych w Poznaniu; 
„Opowieść o wyzwoleniu miasta” 
widowisko poetyckie Józefa Ra­
tajczaka w reżyserii Eugeniusza 
Aniszczenki, muzyka Franciszka 
Woźniaka 1 Janusza Muraszki. Sce 
nografia Józefa Kaliszana. Premie 
ra 23 lutego 70.

Szamotulskie wykonało 
' plan skupu zbóż

Rolnicy indywidualni powia 
tu szamotulskiego zakończyli 
już całkowicie odstawy zboża 
ola państwa, realizując plan 
przypadający na rok gospodar 
czy 1969/70 w 100,6 proc. Naj­
szybciej i najsprawniej wywią 
zali się ze swoich obowiązków 
rolnicy i spółdzielnie produk­
cyjne z* gromad: Pniewy, 
Otorowo, Ostroróg, m. Pniewy 
i m. Szamotuły. Ostatnie loka 
ty w skali powiatu zajęły gro 
mady Chojno. Pamiątkowo, 
Wronki, m. Wronki i m. 
Ostroróg, (z)


